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Prochy (M o p s ic  o k r o w ę  M M &
Pod znakiem  

sens acy|
Mnożąca się uliczna prasa sensacyjna, zale­

wająca piace publiczne i ulice wszelkich osad i 
środowisk ludzkich ma żer nielada. Pod wziglę- 
aem sensacji najróżniejszego pokroju mamy 
triki nawal, tyle ich przynosi każdy dzień, że 
pisma, żyjące sensacją, aż się dławią ich prze­
sytem. Do mordów rabunkowych, erotycznych, 
samobójstw, popełnianych z mniej lub więcej 
ważr.ych przyczyn, przybywają coraz to nowe 
wstrząsające i emocjonujące zjawiska. A hi- 
azie karmią się tą aoDrze ooieprzoną strawą, 
bo wszystko wszak jest bardzo tanie, kosztuje 
ty lko jedne 10 groszy...

Ale jesień zwykła zapowiadać ożywienie i in­
nego rouzaju, poważniej interesującemu spra­
wami życia Duohcznego. które dotąd znajdo* 
wały wyraz w uroczystościach, świętach i ob­
chodach. To były dobro może Jla kogoś zaba­
wy, gdy stonce przygrzewało, z chi udem je­
siennym • a zwłaszcza wobec groźnej zimy, 
czas nrjwyższy naa czemś powaźnem się za­
stanowić, a iest przecież nad czerń.

Sezon pulityczny rozpoczął się także pod 
znakiem sensacji, idącej tym razom z sal roz­
praw sądowych.

Jeżeu już pominiemy długotrwały proces 
brzeski, który teraz właśnie znalazł swój od- 
dawna spodziewany epilog, mieliśmy procesy 
tej miary, co sławny proces w Sanoku (Jajko, 
Drewiński, Stankiewicz), drugi w Samborze 
(Baranowski, Motyka i t. d.). Wszak to sensa­
cje pierwszej miary. Jeżeli proces Oorgonowej 
takiego nabrał rozgłosu, czyż nie zasługują na 
w,ększy jeszcze rozgłos, na specjalne studja 
nietyłiko psychiatrów i profesorów medycyny 
sądowej (chociaż 1 ci mieliby tu coś do powie­
dzenia), ale też specjalistów administracji i pra­
wa publicznego? Procesy te odsłoniły pewne 
metc ay, które częściowo tyiliko odsłonięte przed 
forum sądiu, domagały się tam prawnego uzna­
nia i aprobaty.

Obecnie rozpoczęły się wielkie procesy 
chłopskie i znowu nowe sensacje zaleją cały 
kraj.

Ale czy to są tylko sensacje, godne brukow­
ców za jedne 10 groszy?

Czy te zjawiska nie są wiele, bardzo wiele 
mówiącą inauguracją poważnego sezonu poli­
tycznego? Czy z nich nie będą wyciągnięte 
należyte konsekwencje tak przez polski świat 
polityczny, jak i szerokie warstwy społeczeń­
stwa?

Czy bezmyślność brukowców będzie dalej 
zatruwrać społeczeństwo, czy ono nadał ogra­
niczać się będzie do roli biernego świadka, jak- 
gdyby te sensacje działy się daleko za górami, 
lasami wodami? Czyż nie dzieją się one wśród 
nas, czy me jesteśmy sami tych ,,sensacyj" ak­
torami?

Kiedyż nareszcie zacznie się ocena tych zja-
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Arcydz eło odznaczone przez międzynarodowy Sąd konkursowy w?ilkim Z Ł O ­
TYM  MEDALEM, jako najlepszy film bieżącego ser.onul

Rozpowszechniajcie „D ziennik Ludowy"
Drugie małżeństwo prezydenta Mościckiego

Jak doniosła z W arszawy kakrw icka „Poi(tnia“ 
(Nr. 3233), m iał się odbyć w ubiegłą niedzielę, 
b października, w kaplicy na zamku warszaw­

skim ślub p. preżydenta Mościckiego z p Do­
brzańską primo voto Na górną, pobłogosławiony 
przez (Kapelana zamkowego.

Będzie j u ż  tylko -eden marszałek
W  kolach sanacyjnych obiega pogłoska, że w 

projekcie konstytucyjnym BB kwest ja n ietykal­
ności poselskiej ulegnie dużej zmianie. N ow y pro­
jekt znosi imm.milet poselski o lwie, że o wydaniu 
posła decydować będzie przewodniczący ( ! )  Sej­
mu, względnie przewodniczący Senatu.

Nowy projekt ma znosić ( ! )  lyiut marszałków

Sejmu 1 Senatu i tytuł len /.ostawia tylko w  w o j­
sku. Obecna instytucja marszałków Sejmu i Se­
natu będzie utrzymana w postaci przewodniczą­
cych sejm u 1 Senatu.

Ponoć wybór przewodniczących Sejmu i Se­
natu ma być zatwierdzany ( ! )  pTzez prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Konferencja Międzynarodówki 
związków zawodowych w Wiedniu

Egzekutywa Międzynarodówki Zw iązków  za­
wodowych, kiora w ubiegłym tygodniu obradowa­
ła w Paryżu, uchwaliła zwołać nadzwyczajne po­
siedzenie do W iednia, aby m iarodajnym  funkcjo- 
narjuszom Międzynarodówki okazję do poinfor­
mowania się o stosunkach w Austrji. W  ubiegły 
piąlek odbyło się też w  Vv iedniu posiedzenie Łgze. 
kuty w y M iędzynarodówki zawodowej pod przewo 
dnictwem Citrine (A n g lja ). W  konferencji wzięli 
udział delegaci trzynastu krajów , m iędzy innymi 
z Polski tow. Żuławski. Poza tern wzięfi udział 
sekretarze należących do M iędzynarodówki orga- 
n izacyj: budowlanych, odzieżowych, górników, 
robotników fabrycznych, drzewnych, robotników 
rolnych, nauczycieli, malarzy, służby pocziowo- 
telegraficznej, tytoniowych. Iranspo-fowców itd

wiśk i kiedy nareszcie podjęta zostanie próba 
usunięcia ich przyczyn? Czy wolno być bier­
nym. gdy fale tego rodzaju .semsacyj" grożą 
powszechnym zalewem?

Kiedyż nareszcie?!

Przewodniczący Citrine, otw ierając posiedzenie, 
wskazał na nadzwyczajny fakt w  hisiorji M iędzy­
narodówki, że je j Egzekutywa została zwołana 
tak szybko i dc stosunKowo odległego miasta. Na­
stępnie omuwil położenie w  .\ustrji.

Sekretarz M iedzynarod iwki Schewenels dał po­
gląd na środki .pomocy, które Międzynarodówka 
zamierza przedsięwziąć dla Austrji.

Nad sprawozdaniami przeprowadzono obszerną 
dyskusję, poczem odbyła się naiada międzynaro­
dowych sekretarzy zawodowych.

W  sobole odbyt się dalszy ciąg dyskusji na ple­
num Egzekutywy, obradowano nad wnioskami o 
pomoc dla auslrjackieh związków zawodowych. 
Odnośne wmioski przyjęto.

Przewodniczący C iu ine zan Jćnąi posiedzenie 
stwierdzeniem, że obrady- okazały ogólną prakty­
czną solidarność zawodowo zorganizowanych ro­
botników wszystkich krabów z robotnikami au- 
strjackim i. K ierow nictw o Międzynarodówki, se- 
Ikrelarjaty zawodowe i wszystkie centiale klano­
we przeprowadzą powzięte uchwały.

—  00 0  —
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Proces o H r m m  wgpadki w Łapanowie
Kraków, 10 października

W czora j w  krakowskim sądzie okr. karnym 
rozpoczęła się aa sali przysięgłych rozprawa
0 rozruchy chlpo-kie w  Łapanowie, Trzcian ie
1 Grabiu. Sala pueta, zaledwie kilka osób przy­
słuchuje się ozpTawie. W  lawach dziennikar­
skich zasiaalo kilkunastu dzienniKarzy pism kra­
kowskich i z  innych miast Polski. Siedzi również 
na sali ks Panaś, led  „Gazety Grudziądzkiej".

O godz 9 wchodzi na salę trybunał złożony 
z następujących sędziów: więepir. s. o. dir. Krupiń­
ski przewodniczący, s. o. dr. P ilarski i s.,o. So­
lec] i wotanci, prok. r. Szypuła. Na law ie obroń- 

. ców zasiadają: adw. dr W aronhaupt i aaw  dl 
Wusutowski.

W chodzą na saię oskarżeni i zasiadają przed 
trybunałem na przygotowanych dla nich lawach 
ustawionych w  czterech szeregach.

Prjzew. dr. Krupiiiski otw iera rozprawę, poleca­
jąc protokulanlowi odczytać akt oskarżenia. P ro­
tokolant czyta.

A K T  O S K A R ŻE N IA
1) Franciszka Stochia lat 20 liczącego rolnika 

w Trzcian ie stanu wolnego,
2 ) Feliksa Smotra lai 20 liczącego, stanu w ol­

nego, rolnika w  Grabiu,
3 ) IIelejn< Zoigól lat 18. liczącą, córkę rolnika 

w Źbydniow ie,
4) W ojciecha Samka, 28 lat liczącego, rolnika 

w n.ępanowIe,
5) Jama Jarotka 32 lat liczącego, gospodarza 

grantowego w  W o li V  icruszyckiej,
6) Stanisława babulę, 34 lat liczącego, rolnika 

w  Zbydmiowie,
7) Antoniego Dzióbka, 36 lat Heząctgo. rolnika 

w Brzozowej, żonatego,
8 ) k ramoiazks. Zneharjusna, 42 lat liczącego, ro l­

nika w Trzcianie,
9j Marję H ejm o 20 lat liczącą, cóiikę rolnika 

w ZLydniow ie,
10) Stefanfę saaołową 31 lat liczącą, gospodynię 

gruntową w  Grabiu,
11) Anton itgo  Stelmacha 41 lat liczącego, rolni­

ka w Źbydniow ie

O TO , ŻE
dnia 5 czerwca 1932 r. w Łapanowie, TrZcianie 
i Graniu, uzb^ojąni w  fcamicuiie i koły, rzoczywi- 
ste&u, gwałtownemu czynnein wystąpitimieni sta- 
w ili opor l'unkcjonAi'ju.-»mn P. P, zajętym  w yko­
naniem swej służby, jaką było. powstrzymanie 
npjiofu ludzi, zdążających na zabronione przez 
starostę powiatowego w Bochni, a w  Lap^ iow ie  
odbyć sflę mające zgromadzenie, —  oy<z puzytrzy- 
niywnnie den buiist rających oaobniłtów, w  zamipw 
rge ud’łr«innienńa tej służbowej ęzynności, a opói 
tan połączony b\l ze zran ią  dcm  f urtn kej nuairj li­
azy P. P.

Nadto oskarżeni są ci sam, oskarżeni, oraz:
12) Anna Babrał 28 lai licząca, gospodyni 

w Łąkcde Dolnej,
13) Jakób H ejm o 70-letni gospodarz gruntowy 

w Źbydniow ie,
14) Franciszek Tatko 29 lat liczący, gospodarz 

gram owy w  Trzcianie,
15) Franciszek Ryba 27 lat liczący, gospodarz 

gruntowy w  Trzcianie,
16) Andrzej Kubow icz 41 lat liczący, rolnik 

w  Kapano wie
O TO, ŻE

p~zez namowę i tachęeanie reszty oskaiżonych 
rozmyślnie w yw o ła li czyn zarzucony pow yż n- 
nym  oskarżonym i  przyczyn ili się do jego pe­
wniejszego wykonania.

A tem wszystkiem  dopatruje się prdku-atunu 
rbrjodni gwałtu  publicznego z  §§ 81 i 82 a(ustr. ust, 
karnej.

U ZA S A D N IE N IE .
Z  końcem maia 1932 r utworzyć się komitet or­

ganizacyjny, który puzygotował w iec ludności 
w łościańskiej na dzień 5 czerwca 1932 r. w  Ła­
panowie. Podanie o zezwolenie na odbycie wiecu 
załatw ił jednak starosta pow iatow y w  Bochni od. 
mównic, a decyzję powyższą zakomunikowano 
ustnie oraz jpisemme przewodniczącemu Komi­
tetu organizacyjnego Bartłom iejowi Twarosorwi.

Mimc pgłcsowmego teakazu, poczęły w  drtlu 5-go 
czerwca napływać do. Łatpeijnowa tłumy łudńofci 
i > tak ze w si ókołftiznych, jak  i odleglejszych.

Oddziały p  P. które otrzj m aty instrukcję n ie­
dopuszczenia do odbycia zgromadzenia, usiłowały 
(w  wykonania tegi«ż polecenia) powstrzymać na. 
Pór ludzi, zdążających na rzekomy wiec do Lana- 
nową ud strony Trzc iany i Grabia.

M idękrolne wezwania do rozejścia się nie od­
niosły jednak skutlcu i ludność podburzona przez 
agitatorów do czynnych wystąpień przeciwko po­

licji, przybralla postawę grcżnie-agrecywną, a aa- 
s tę pnie także i atakowata sjlozupłb ?4»*iUikowi 
oduziały p ou c ji

W śród wrogich okraj ków, posypiały się z tłumu 
na policję kamienie, a i*awet i

5 T F 7 A Ł Y  R E W O LW E R O W E .

Posterunkowym poczęto w yryw ać z  ręki broń, 
a kuku z nich poniosło powaiżne rany od udeizer. 
haimenianu, p iłk am i i  kołami.

W obec eoraz agresywniejszej p o sŁ w y  tłumu, 
policjanci zmuszeni by li zrobić w  obrome w ła­
snej

U Ż Y T E K  Z BR O NI P A LN E J .

W  rezultacie patdio l;Bka| trupowi a  szereg osół 
oianfasło ra n j.

Zajścia powyższe rozpoczęty się na .erense 
Trzepany, a najw iększe swe nas.leme uzyskały 
w  Gram i, wsi sąsiadującej z Łapanowem. P rzy­
bycie silniejszych oddziałów po lic ji przywróciło 
wkrótce zupełny spokój,

SZCZEG Ó ŁY ZAJŚĆ, r -

awyyuklone w yn ikam i śledztwa, przedstawiają 
się w odniesieniu do posi czegćlnych oskarżonych, 
w  spccob następujący:

Osk. 1) Franciszek Stochel odgrywał wedle 
świadectwa posterunkowych P. P  Kuśnierza, 
Kwiatkowskiego, G izy, Beśtera, Puchały, Rębila- 
sa. K aw y i Szczura, wiś,ód ludności rolę jednego 
z głównych agitatorów nawołując do dalszego po­
chodu i czynnego targnięcia się na policję Ude­
rzeniem kamieniem zran ił on pos+. Kuśnierza, 
w yb ija jąc  mu 2 zęby i  przecinając wargę. Usiło­
w ał również wyrwać broń z rąk posterunkowych 
Kaw y i Szczara.

Osk. 2 ) Feliks Smoter z pałką w ręiku podburzał 
tłum do zaatakowania i rozbrojenia policji, oraz 
uderzył jednego z  posteirunłkowych, w yryw a jąc 
mu jetiiwcześnie karabin. Okoliczność tę stwier­
dzają św iadkow ie post. Budys i Ciszek.

Osk. 3) Helena Zagóil i osk, 4) W ojciech  Samek 
trzyzmali się w  toku dochodzeń (policyjnych do 

rzucania Kamieniami na posterunkowych, oraz 
biciu, ich kołkami

Do agitatorów, podburzających do agresywue- 
go wystąpienia przeciw  policji, należał również, 
jadący konne na czele poch idu osk. 5) Jan Jaro- 
tek. Oskaiżuny ten oraz osk. 6) Stanisław Sa id a  
atakowali posterunkowych Kuczka i Nakuneczne- 
go, nacierając na nich końmi i przypierając ich 
do 'przydrożnej barjcry

Jednym z najgroźniejszych napastników oka­
zał się osk. 7) Ainioni Dzióbek, który wedle świa­
dectwa posterunkowych Dąbrowy, M aliny i P ize- 
wlockicgo, przedzierał 6ię siłą przez kordon poli­
cy jny i okrzykiem  „h u rra ',

W YM O R D O W A Ć  T Y C H  PO L.IK IFR Ó W ,
„W y  nas popamiętacie ‘ zachęcał ck> zaatakowania 
policji. Prócz tegc okładał on drągiem  powalone­
go na ziem ię post. L.gięzę, oraz usiłował w yrw ać 
'post, Przewłockiem u torbę z nabojam i. Ć jego 
wrogiem  nastawieniu świadczą słowa w ypow ie­
dziano do Franciszka Długosza „dziś muszę na­
paść na policję**.

Fakt w yry wania jednemu z  posterunkowych 
kaiabinu przez osk. 8) Franciszka Zacharjasza 
stw ierdzają świadlkowie post. Puchała i  Giza. 
W  akcji agresywnej przeciwko policji brały .udział 
i kobiety. W edle świadectwa posterunkowych 
Kuśnierza, G zy, Puchały oraz świaditów Sfcau- 
cha i Kannengiesera osk. 12) Anna. Babrał nawo­
ływała do natarcia na policję okrzykiem  „n ie duj­
m y sdSę, naprzód, choćbyśmy maali z g m ą ć ". '

Analogiczne okrzyki wznosiła osk 9) M arja 
Hejno, kióra jak  stw ierdzają post. Pach i Perndio- 
iwski, oraz świadek Stiauch, chwytajcie karabiny 
pizodz*e|raJa się cwałtcari przez koc*4n poiicy jny .

Okrzykiem

,„NAPRZÓD. CHOĆBYŚMY M IE L I ZGJNĄĆ, TO
BRACIA  Z A  N AM I PÓ JD Ą"

podburzała ludność osk. 10) Stefanja Satoinowa, 
bijąc rów n le i jednego % posterunkowych parAyJ-
ką. Srwierdzają to zeznan.a świadków Rębiksa. 
W ojew ody i Straucha.

Świadkowie Tobola. Stawarz i Kopera słyszeli 
podburzające okrzyki osk 13) Jakńba H ejm y 
i osk. 14) F ranriszka T a lk i wznoszone pod adre­
sem po lic ji „hurra no tych smoków, kctlkamą, czeun 
kto mdżo, a r>ie dać się' .

Do osobników, którzy z  samego początku za­
częli podhu.zać do oporu, p ize iw an ia  kokonu  
policyjnego i zaatakowania policji, naiezal osk.
15) Franciszek Ryba. Szereg św iadków, a to post. 
Kuśnierz, kw iatkow sk1, Puchała. Giza, oraz św ia­
dek Kannengieser stwierdza n iezwykle agresywne 
zachowanie się tego oskarżonego.

Pierwszym  zaś, który wedle zeznań posterun­
kowych Pacha, L ig ięzy , Kościelniaka, Pandiow- 
skiego rzucił hasło nata.cia na posterunkowych 
i ze słowami

„P O L IC JA  NAS KATUJE '* 
ptrzeazieiai się siłą przez kordon, był osk. 16) An­
drzej Kiubow >cz.

W końcu osk. I I )  Antoni Stelmach przyznał się 
do post. Zichego, oraz w  toku dochoozeń, iż brał 
udział w  okładaniu k ijam i poslerunK<uvego Do­
m agały i żt działa! z  nam owy osk. Jakóba H ejm y.

W  uzupełnieniu przedstawionych szczegółów 
podkreślić należy, iż  grad kam ieni ran iący dotkli­
w ie posterunkowych, był bezpośrednim następ­
stwem  podhurzrjącycłi okrzyków, wznoszonych 
przez oskarżonych, oraz iż oskarżeni uzorojeni 
by li w  palki i  koły.

Ze zna ińa wyszczególnionych w yże j świadków, 
którzy p izy konfrontacji rozpozna!’ oskarżonych, 
jako sprawców zarzucanych ma czynów, onalają 
w  zupeiności wypieranie się oskaiżonych, polega, 
jące jedynie na gołoslownem zaprzeczeniu sta­
w ianych im  zarzuiów.

Przedstawiony sta a rzeczy’ , stwarzający popeł­
nienie przez oskarżonych czynów, o znamionach 
przestępstw, w yżej pod I )  i I I )  w  tenorze aktu 
oskarżenia wym ienionych, uzasadnia oskarżenie 
w  całej jego osnowie.

• *  *

Po odczytaniu aktu oskarżenia ‘ rybunat p rzy­
stąpił do szczegółowego pizesłuchania wszystkich 
16 oskarżonych, co trwało nieprzerwanie do godz.
3 popołudniu, żaden  z oskarżonych do w iny się 
nie poczuwa i wyjaśnią, że o odwołaniu wiecu lu­
dowego w  Łapanowie nikogo nie poinformowano, 
a  gdy tuż przed Łapanowem  policja m ówiła, że 
wiecu nie będzie, ośw iadczyli oskarżeni, że idą 
na sumę do kościoła swojego w  Łapanowie. Istot­
nie policja wszystkich do Łapanowa przepuściła 
Tymczasem po drodze rozstawieni posterunkowi 
poczęli rozpędzać ludzi patkami gumowemi i kol­
bami, później zas nad^ecnało ąuio ciężarowe, na 
ktorem znajdowało się dużo posterutniwowyct, 
którzy

Z A U T A  S T R Z E L A L I 
w  tłum, w  następstwie czego zabity został przes 
połicję komendant strzelca Sylwester Tobola oraz 
kilku innych i większa ilość została ciężko poro­
niona. >

T łu m y ludzi rfdaly się na rynek do Łapanowa, 
gdzie przed Budynkiem posterunku policji

ZŁO ŻO NO  Z W Ł O K I Z a  B ITYC H  *
obandażowano rannych, a w chw ilę później na­
jechali posłowie dr. Kierużk, M adejtzyk i b. poseł 
Szczepański, którzy m pokaja li tlmn, śpiewający 
pieśni .^Serdeczna Matko", „Boże coś Polskę" i ’ 
,Jeszcze Polska nie zginęła".

Oskarżona Stefanja Satołowa została przez no. 
lie.ję wówczas tak poważnie poturbowaną, ze 
przedłożyła pode/.as przesluchajiiia śv,iadeciwó le- 
aarskie, sl,wierdzającc szereg zadanych je j ran.

P o  przesłuchaniu oskarżonych odroczył sąd roz 
p iaw ę do dnia dzisiejszego, celem przesłuchań’ a 
wezwanych świadków.

Oskarżeni robią wrażenie ludzi spokojnych, 
któ-zy tylko pTzyptadkowo znalazłszy się w  pocho­
dzie zdążającym  do kościoia, zetknęli się z funk- 
ejonarjuszami policji, nie mając żadnego wobe< 
nich agresywnego celu. Są to typy inteligentne, 
uśv. iadomione i zrównoważone.

Z  komendy policji przy słuch/wal sdę rozpraw ie 
insp. Bauman, a z wydz-alu wojewódzkiego nez- 
picczeiistwa p. V Tolaiiiecki. P rzy końou rozprawy 
bvł coraz w iększy napływ  publiczności.

Hocki-kFocki
AKADEMJA W SPÓŁPRACY  
Z RZĄDEM

Rozporządzenie rady ministrów o ti+wcyze- 
niu instytucji, nazwanej „polską akademią lite- 
ratuiry'1, nakazuje jej w punkcie 3: „współdzia­
łać z rządem we wszystkich }eig»o poczyna­
niach dla dobra Kultury i sztuki.1*

Pierwszych 7 cziowków tej akademii zamia­
nuje rząd, u oni mają sobie dobrać dalszych 8.

Wszystkim 15 rząo będzie 'płacił pc półtora 
tysiąca złotych miesięcznie.

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K H  

R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SMÓJ D Z IE N N IK !
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Proces o z hjścia w Rockowej
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 9 października
Dzisiaj przed sądem okręgowym w Tarnowie 

rozpoczął się proces o  zajścia w  Nockowej. Oskar- 
żon\fh  j^st ogółem  43 chłopów.

Am em  oskarżenia objętych jest 10 osób, oskar­
żonych o  występek z art. IW  § 2 kk., 33 osoby 
o występek z  art. 164 § 1 kk., nadto 6 osotb także 
o  wyst. z  art. 120, 131 h i., 4 osoby o wyst. z  art. 
251 kk. i aw ie  o wyst. z art. 47 prawa c broni.

ZAJŚCIA W  K O ZO D R ZY
W edle aktu oskarżenia w emir 30 m aja 1933 r 

m a to  m iejsce w Kozudray w  pow iecie ropczycKnn 
zajście, w  toku którego gromada mieszkańców tej 
gm iny znniżłu, egzekutora) snairboWcgie PW trr 
Rjachwafc,, do zwrotu MSjcliałolwi IV rna|ckjri.nu 
kwoly pkunw-żHoj ppj/rzednic poGranej o|d nijc^o 
tytułem podsjncu , kofcłtów cgfceikucji.

W iadom ość o  yan wypadku rozeszła się na- 
tychmiast po sąsiednich a naWet odległych gm i­
nach. z  których chłopi grwnmnatmk sci»od2aiIi saę
00 wneczóc do Rotcodrey w  przewidywaniu, że 
w zrwiązau z  tern zajść em polic ja  [przystąpi do 
przeprowadzenia dochodzenia i  w  celu zapobie­
żenia ewentuainm m  przyti zymtfkriu nśjrfktóaych 
mies^j.»ńcow Koowdr^y prtwt. sfcfwtĄeuiat c^Kiru 
f  unlĄ- jonaz j u zwtm poOicji.

Między innem ’ również chłopi z  Nockowej (pc,- 
w ia l ropczycki^ udali się gromadą do Łozodrzy
1 u rn  spędzili noc z 2 tna 3 czierw ca 1933.

J iA  PODSTAWIE LNFORMACYJ..."
Na podstawie zebranych iu farm acyj powzięty 

w iaaze bezpieczt,«slwa podejrztnie, że W alenty 
Szeliga syn Józefa, W ładysław  Toś, A lo jzy  N a­
w ój, Ludw ik Naw ój, Jan Fiepuzak, Józef Jawor­
ski, Franciszek Kyciński, Jan Salamon, Jan kru­
szą i W ojciech  Kycinsiu nam ów ili chłopów 
w  Nuckuwej do pójścia do Kwzodrzy celem ewen • 
tuaimeg^ iflawnenlia tatm etn <ru poftjc ji i  do prtzuedw- 
staw u u ih  się w budzona.

W  zw ,ąziku z tem utrzymał pow iatowy komen­
dant P  R. w  Ropczycach asp, Józef Bargiel pole­
cenie ud w ojewódzkiego komendanta P. P  przy­
trzymania tych pode jrzm ych. i odstawienia ich 
do w ięzienia.

NOCNA O B Ł A W A  P O L IC YJN A

Cerem wykonania tego polecenia udał suę asp. 
Da, g id  z  oftidzlajtem ziożodiym z 60 azeiesO\sych 
P . P , i  5 u.ujołnułamii L  NotcjKuwej w  n «ov  z  19 nar 
20 czerwca 1933 i podbieliwszy <>dpowiednio od­
dział przystąpił to dukotnywtaaiSa aaesztowiuń. I>o 
godziny 4_tei panował we WBi spokoj, a poszcze- 
góthie patrole doprowadzały aresztowanych do 
autobusów, stojących w  środttdu wsi. O gudzinie 
4 zoczę! y poji«wi|ać s(ię na polach grupy męńpjzi zn 
częściowo zdążające w  stronę kościoła nockow- 
sfkiego, a częściowo idące w  kierunku innych wsi. 
howncaeśnśn dałj się słyszeć THwoływTalnJia „w y ­
chodź" o r*z  syp ia ły  dawano trąbną.

„WYCHODŹ!"
Postenunlkowy Jędrzejczyk zauważył wówczas, 

że Jan Kiciński, Stanisław Toś, Ignacy Dzięgiel, 
b iegali m iedzy domami wołając: „w ychodź!1, zaś 
Jan Michałowski ze strychu swego domu przez 
otwur w dachn wołał: „polic ją , wychodź".

B A R Y K A D Y  NA D RO D ZE

Około godz. 5-tej otrzym ał asp. Bargiel meldu­
nek, że na dkraju Nockowej u Skrzyżowaniu dróg 
poc. kościołem, na drodze, przez którą musi od­
d zia ł wracać, udarwiomo barykadę z belek, a przy 
m ej bdbrał się tłum chłopow w  IJ-zbie akoł>. 500 
ofeók.

P o  w jd am u  stosownych rozkazów asp. Bargiel 
zarządzi! xŁmarsz oddziału w raz z  a reszto wany- 
mj ku Ropczjcuin.

Rze«zyw  iście zgodnie z meldunkiem natknął ńę 
oodziki na barykadę. W okół n ie j na drodze ku 
Iw ierzycom , na sąsiednim  łąkach i m iędzy za­
budowaniami stał tłum, który tymcza em  urósł 
d*> ficzby 2.060 osub.

KAMIEiNią CEGŁY I KIJE
Pierwsza drużyna oddziału policyjnego, która 

mlata za zadanie uczyscić drogę, po bczskutecz- 
nem w ezw aniu  tłumu do rozejścia się spotkała się 
z  oporem. Na drużynę tę i  na nasiopne drużyny, 
które pospieszyły je j z  pomocą, posypały się ze­
wsząd kuumenie i  cegły talk, że wkrótce cały od­
dział znalazł stię ped graeknr potciśków. N iebawem  
tłum począł atakować policjantów kijam i tak, że 
wy w iązała się walka wręcz.

W  pewnej chw ili padło z tłumu od strony za­
budowań T o  i ona. kilka strzałów.

PO LIC JA  STR ZE LA
W ówczas samorzutnie we wiasnej obronie po. 

cgęh pofitcjuaiicś s*r*ędaić naprzód w  górę, a następ­
n ie kierując bron do napastników, którzy im  hez- 
pośrednio zagrażali Oddano otkoA© 150 strzałów.

Pierwsze strzały nie udnmsły żadnego skutku, 
ho tłum w dałseym ciągu attaHdoiwol policję Dopię­
to gdy zaczęli pedać zabici i r am i, tłuni powoli 
począł w yoofy v ać się i wreszcie rozmieguć.

Oddział policyjny, m ając tedy wełną drogę tu­
szył Wraz i  aresztowanym i ku H o rzyco m , p izy- 
czem w  są&Łdmej wsi Iw ierzycach natknął się na 
drugij banykładę.

D Z IE W IĘ Ć  m iiP Ó W  CH ŁO PSK ICH
WTyinilkiem opisanego napadu na poLcję było 

Ikoiifuzj omywanie 13 posterunkowych P. P., zabi­
cie 6 osób z  tłumu, ranienie 12 usób, z których 3 
wkrótce zmarły’ .

B IE L A  R O ZPO ZN A Ł

W  toku docnodzema w  związku z  tem zajiścń m 
zeznał M ichał Buda, przed ktorego demem ono się 
odbyło i który jegu przebieg dokładnie obserwo­
wał, że około godziny 4BO zaUważył przed swoim  
domem Andrzeja Tosia, kttóry jakiem uś osobni­
kow i (H en rykow i Filipie >Wi) podał koSria z  we­
zwaniom  „n a  jedź, nkjeh k  aairatz iw\zyp.tkie chlot- 
py pnzy jdą“ . Ols Dłrniik ten wsiadł na konia i odje­
chał w  oitnoaię Iw ierzyc. Przed domem Bien sta- 
nęia g'om ada chłopów, kiórycn ‘tu 'zatrzyma! Igna­
cy Bar w ezwunkm : „tU zostańcie, bo tiu W ojtek  
kazał W  gromadzie tej był Adi m Ciosek, W ła ­
dysław  Ciosek, Jan W oiek  i Jan Juchno. Na dro­
dze ułWtż.Mia juz była barykada; z bełck, a p rzy n iej 
siała grupa chłopów, w  której Biela rozpoznał 
W ojciecha W o i’ka. Nadto między chłopam1, sto­
jącym i na drodze do W iśn iow ej spostrzegł Bicia 
Piotra Kozła, Kaz mierzo Piepi-zaka, W al rai tego 
Boga, Jana Sadiowskiego i Franciszkę Rzepkę,

CZEM CH ŁO PI \\ ALCZYL1?
Posteiuiiłco\vy Jan Jędizejczyk, należący do od. 

działu połicy jnego, o którym  tu mowa, 'zeznał, że 
w  czasie napadu na policję F'erdynand Kiciński, 
stojąc na drodze do V\ lin iow ej, strzelał z  krótkie­
go karabinka w kict ui^ku policjantów. Nadto Ję- 
ihzepzyik zauważył, że Jozef Kozioł rzucał na 
oddział kamieniami, Pioti Kozioł atakował policję 
k ijem  i cegłą, zaś Andrzej Toś w idiam i.

St. post. Jastl Kołoz za/nwazył, że W ojciech W o ­
rek atakował policję cagłą.

Asp. Józef Bargiel zaznał, że po rozbiegnięciu 
się *lumu ipołicjanci sttw ierdzający ilość zabuych 
i rannyeh, u jęli Jakóia Skibę W alentego Szeligę 
z  W iśn iow ej, W ładysława Tobiasza i Józefa Pa- 
skę, którzy leżąc na łące iw ieiz;-ck iej p rzy  dro­
dze sym ulowali rannych.

Ignacy Kocon zeznał, że przed n im  chwra lił się 
Bolesław  F ilipek, że dzieJn ie  (aiakuąyal pp iirję 
lagą.

Aniela  Kocon zeznała, ze tegoż dnia rankiem 
Jan W orek  wyw ołał z  domu w  W iercanarli je j 
męża Jana Kocona do Nockowej. Kocmi brał 
udział w  napadzie na policję i został zabity.

S ZE L IG A  W YJAŚN IŁ...

Nadto podejrzany W alenty Szeliga z Nockowej, 
który przyznał, że wówczas był w tłumie, zeznai, 
że obok niego sia li P iotr Kozioł, Kazim ierz P ie- 
piizak, Bronisław’ F ilipek, Józef Kornak, Jan W ą- 
t.oba, Michał Toś, Sian.slaw Filipek, "Walenty 
Ziomek, Szymon Tobjasz i W incenty Jaworski. 
Podejrzany Szeliga wy jaśnił, że z domu w yw oła ł 
go wówczas W ładysław  Łyko.

W reszcie, w  czasie omawianego napadu ramp- 
n© w  Uumie oprócz tych, którzy zmarli, WTady- 
>łaiwB Pyrę, W awTn ńca Cioskn, Janc Szeię, Ka­
rola Mika, W ładysława Przi bka, Frapo-ąrka 
Rzepkę, WojcSctłni Rzepkę, Ko^iinirnsa. Piej/rzaka 
i Japa W o rk a

N A P A D  l  R Z Ą D Z O N Y  P L A N O W O
Przebieg napadu, urządzenie zasadzki w  mftej - 

scu dia oddziału zaatakowanego niod*łgudncm, no. 
toniiost bard *u konzystnem dla tłumu atakującego, 
uprzednie zwołanie i zebranie w  bardzo krótkim  
czasie chłopów nietyłko z  Nockowej, ale i z  są- 
siedn;ch wsi (Woiia 2 głobieiiska, Iw ierzyce. W i­
śniowa, Wnercany) dowodzi tego, ze napad był 
przem yślany i urządzony planowo.

Na skutek nawoływań i innyrrh sygnałów ze­
brał się tłumi chłopów w  liczbie około 20o0 osob, 
uzbrojony w  bron palną, k ije i inne narzędzia 
walki w miejscu w idocznie zgórv oznacz omem. W  
ten sposób powstało zgromadzenie, mające na ce­
lu zmuszenie ixldziału x>olicyjnego przemocą do 
zaniechania prawnej czynności urzędowej, jaką

było zaaresztowanie kilku osub i odstawienie ich 
dc więzienia.

Uczestnicy tego zgromadzenia by li oczyw iście 
świadomi tego celu, czego dowodzi fakt wspólne­
go atakowania po iic ji \ ar zez część zebranych, a 
obecność reszty dla iodania 'X lvag i bezpośrednio 
atakującym i jako oaw^sJ

K W A L IF IK A C J A  CZYNU
Akt oskarżenie tw ierdzi, że chodzi zatem o zgre- 

madzemi* w  rczumieniu art. 164 k. k „ mającem 
na celu pu^estępstwo z  arL 129 k. k, Osicarżeąi, 
którzy zw oływ ali ludza na zgromadzenie, w  zgięć 
nie w ydaw ali rozkazy, dopuścili się wyst z art. 
164 § 2 k. k., gdyż przez te działanie bądź urza-' 
dz ili tc zgrom ad^nie, bąoź niem  kierowali, a przy 
tem byli świadomi celu tego zgromadzenia.

„N A D M IE N IĆ  Nta x <Eź Y...“
A kt oskarżenia kończy się słowami: „Nadnnenić 

należy, że „skarżeni z niencznenn w jT jątkami, sa 
członkami Stronnictw a Ludowego".

tMćajrżuiii S ta .iL ław  Toś i FerdyiBaind K ic iisk i 
oójjoiwiadają z  wirzŁanda. Świadków zawezwano 
ze strony oskai żerna szzściir. Rozp iawa potrwa 
trzy dni.

Z E Z N A N IA  OSKARŻONA CFI 
Na rozprawę nie stawiło się dziewięciu osKar- 

żonycŁ, z  których Adam  Ciosek po zajsciacn ma 
uciętą nogę. Sąd (posuanowńł jego sprawę oraz spra 
wę Pu^ybka wyłączyć, zaś innych oska.rżonycn 
doprowadzić przymusowo 

Osliprżeni dc w m y się nk  poczuwają. W szyscy 
pizypadkowo znaleźli się na miejscu zajść, albo 
nie b y li wca-e obecni. Zaprzeczają, jakoby p.cnv_ 
szy strzał padł z  pośród chłopów. N iektórzy z  o- 
okarżionych jako przyczynę rozgoryczenia, panu­
jącego wwród chłopów, podają uciążliwe Jgzeku- 
cje podatkowe inni m ów ią o komasacji, która od 
roku 1927 gnębi wszystkich chłopów we wsi 

Oskarżony Stanisław Toś zeznaje, że każdego 
nędza uciskała i  z  tego podniecenia wychodzili. —  
Wielfu osika-żouych słysząc wrzawę od strony ko­
ścioła, biegło na miejsce, sądząc, że się pali.

Oskarżony W ojciech W orek  zeznaje, że policja 
strzelała z nienacka . bez powoou.

Usk. Ignacy Bar zeznaje, że uciekał w- pole, bo 
się bai bicia przez policję.

Osk. W ojciech Rzepka, wracając z pola, zastał 
w  domu brata rannego. Zanra-t konie i pojechał 
z  bratem do szpitala do Rzeszowa. Jednak w  dro­
dze mus,al uciekać z wozu, pozostawiając ranne­
go brata, gdyż widział, jak policja btie.

Csk. Kazim ierz Piepr^aik postrzelony został w  
rękę z  tylu.

Przyr zeznaniach oskarżonego Szeligi w yjaśn ia  
się, skąd w ielka część oskarżonych wzięia się na 
la wie oskarżonych. Szeliga zeznai w  śledztwie, że 
wrdział dziesięciu oskarżonych na m :ejseu zr jie

"  , 11.- i i . m c  '  o i ’  v ■ *V< Vł . j A \ i t i t t I i 1 N 4. A ’ . i
y > ’ ł'.i - iTi'Vi,V v V »Y jY . ' i V L *  Obecnie Sze­

liga zaprzecza, janoby kogokolwiek z oskarzonycti 
w idział na miejscu zajść.

Otsk Jan Michałowski zeznaje,

Osk. Jan Sadłowstó reemigrant z A m c y k i ze. 
m a k .

<>sj» Walenty Szelsga zeznaje, ze

Osk. Jakób Skina zeznaje, że na odgłos skzafu 
ipotbiegl na błonie. Po lic ja  jzawołata: ,jbdegiem
sknr ‘ do mn,e, ręce do gory l". Oslkarżonego zre.
w idowano, ‘

Wsfzystkim oskarżonym zaaaje prokurator py­
tanie czy należeli do Stronnictwa dudowego i od 
kiedy. Na pytania o m ony i skarżeni zeznają, że 
do St”X>rnictwa należeli dobrowolnie, nie poa przy 
musem. Jedynie oskarżm y Stanisław Toś m ów i, 
że z końcem m aja zobaczył na w ierzbie kartKę, 
że jeżeli nic zapasze się do stronnictwa, to mu szy­
by  w yb iją .

Dalszy ciąg rozprawy dziś o godzinie 9 rano.
Zeznawać będą dalsi oskarżeni. Rozpraw ie prze 

wodntezy sędzia s. o. Juraisz, \ rur ą s. Ostręgc 
Ł m k i, Oskarża y  iceiprokUraior K lim czyk, bronią 
adwokaci: mec. Szumański z W arszaw y (obrońca 
w ieźnióy brzeskich) i dr. Mcrz z Tam ow a.

C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »3 C 'rX X

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
PA M IĘ T A JC IE  O FUND USZU PR A SO W YM I 
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„Sanatorium" w  BiałymstokuZapocimy wynalazca
Robotnik Lebinger z Wiednia doko­

nał wynalazku z dziedziny chemy, któ­
rym usiłował zainteresować szereg o- 
sób. Doznawszy niepowodzenia, Leb>n- 
ger postanowił wynalazek na własną 
rękę eksploatować. Jak sprytnie to u- 
czynił zobaczymy dalej.

Nadał on w jednym z wiedeńsk ch u- 
dzędów pocztowycn przesyłkę, którą o- 
cenił na 1300 szylingów. Po niejakunś 
czasie, gdy posyłka nie została przez ad­
resata wykupiona, *Lebinger zażądał 
zwrotu posyłki Przy odbieraniu paczkę 
powtórnie zważone i ku zdumieniu u- 
rzęduika, pomimo, iż pieczęcie i opako- 
w anie me były naruszone paczka za­
miast 50 kg. ważyła 30 kg. Ponieważ 
paczka była ubezpieczona na 1500 szy­
lingów, Lebiugerowi wypłacono w  sto­
sunku do brakującej wagi oOO szylin­
gów.

Po paru dniach powtórzyła się po­
dobna historja i Lebinger znowu zażą­
dał odszkodowania za brak wagi. To u- 
rzędowr pocztowemu wydało się już po- 
deirzanem i zaczęto badać zawartość 
paczki,, jak i nadawcę Okazało się, źe 
paczka zawierała skrzynkę, w  której 
mieściła s:ę druga mniejsza skrzynka 
Wolna pizestrzeń pomiędzy skrzynka­
mi wypełniona była jakąś substancją 
chemiczną, wagi 20 kg, która stanowi­
ła wynalazek Lebńigera i miała włas­
ność barazo szybkiego ulatniania się bez 
pozostawiania iakichkolwiek śladów.

Lebiiiger tłumaczy się, iż do oszu­
stwa skłoniło go to, i i  nikt rie  chciał 
zainteresować się jego wynalazkiem, 
który dopiero teraz nabrał rozgłosu.

Zapoznany wynalazca będzie miał wy 
toczoną sprawę o oszustwo.

R a n y okien
Otwarte, czarne jamy zabruazonych okien 
są jak rany o brzegach zamazanych ropą , 
świecące a i 'do kości Ściany dnem głębo-

kizm,
na strasznnn cielsku domu wyżame

głęboko.

Cuchną wonią kapusty i zimnej stęchlizny, 
wyziewem przepoconych, spleśniałych

gałganów,
od lat nieotwierane, niby szkliste blizny, 
dziś pękły, jak gangreną pokwitnięte rany. i

Ich wnętrza są jak wrzody na ciele oficyn, I

Mówi się w Polsce o gruźlicy na co- 
dzień i od święta.

Oczywista inaczej.
Na codzień mówią o niej suche staty­

styki zgonów, pokryte skórą szkielety 
wlokące się po proletariackich ulicach, 
zielone, twarzyczki dziec ęce, płonące, 
wpadnięte głęboko oczy...

Od święta —  barwią się piękne pla­
katy dn1 i tygodri: przeciwgruźliczych, 
padają mocne „radosj-otwórcze" słowa 
z rzadkiej okazji otwarcia jakiegoś wzo­
rowego ośrodka profilaktycznego, lub 
sanatorjum.

A le ani na codzień, ani od święta nie 
zajmuje się nikt tą w  istocie „zamknię­
tą" formą gruźlicy, jaką jest gruźlica 
więzienna.

To znaczy —  wszyscy wiemy, w  jak 
zastraszającej formie ona się tam sze­
rzy. Rozumiemy dlaczego tok się dzie­
je. Ludzie przeważnie młodzi, o wyni- 
szczonycn organizmami pozbawieni na 
miesiące i lata —  ruchu, powietrza, 
słońca, głodujący niemal muszą się sta­
wać pastwą -wszechobecnych prątków.

A  pozatem —  zapobieganie jest tu 
pojęciem nieznanem. Gdyby choć w 
1 % stosowano się do p-zepisu traktu­
jącego o obowiązku lekarskiego bada­
nia więźnia, jak stosuje się p Zdanow­
ska dc przepisu o rewizji obyczajo­
wej —  iluż ludzi moznaby wyrwać 
śmierci!

Dla ilustracji Jeden przykład.
W ma,u Miejski Osi odek Zdrowia 

kwalifikuje młodego chłopca na wyjazd 
bezpłatny do sanatorjum. Ten fakt do­
kładnie ustalę stan jego choroby. W 
czerwcu jako przestępcę politycznego 
aresztują go i umieszczają w 12-osobo 
w ej celi.

Po pewnym czasie rodzina spostrze

co gnije wgłąb w zielonym, szarzejącym
brudzie

i  truje swoją w orną pcuretrze ulicy,
i  tu także micszkąli, jejzcz< dzisiaj,

ludzie-
Wyszli rano — nie wiScą, bo rzeczy

zaorali,
jakąś pościel i  nędzne, zszarale łachmany, 
mieli już i i i  —  i ty bramie jeszcze długo

stali
płakali i  patrzyli w czarnych okier. rany.

C ZA S ŁA W  C IE P L IŃ S K I.

ga na zabieranej do prania bieliźnie — 
krwawe plamy. Raz —  drugi —  trzeci. 
Dowóa istotniejszy, niż Roentgen, czy 
analiza. Kro/otoki — sygna! gruźlicy 
rozpadowej.

Rodzina cnorego i jego sąsiadów roz- 
poczyi starania o przeniesienie.

To nie są fakty odosobnione.
Czasem się „udaje ’. Przewożą. O- 

statnio uznano widać więzienie w  Bia­
łymstoku za wymarzone sanatorjum 
gruźlicze. Zwożą doń bowiem chorych 
z całej Polski,

Dlaczego właśnie tam —  nikt nie od­
gadnie.

Zzewnątrz —  istoto.o może na sana­
torjum wygląda. Duży, piękny gmach— 
wysokSir murem oddzielony od rozgwa- 
ru brudnego miasteczka. Piękny ogród 
— różnobarwne kwietniki...

A  w  gmachu? Przede wszystkiem 
przeludnienie. Samych politycznych po­
nad 2u0. W pojedynkach siedzi po 3- -A. 
Całą memal celę zajmuje wielka drew­
niana nara. Na niej na noc rozkłada się 
jeden obok drugiego sienn.ki Mogą so­
bie razem leżeć jako towarzysze 

i zdrowi
i tacy z początkowym nieżytem płuc 
i ci z szarpiącym kaszlem, który spły­

wa chlustem krwi,
A le zato naczelnik p, Roszkowski lu­

bi porządek Podłoga w  cel' musi lśnić 
zwierciadlanym połyskiem. Za każdy 
ślad —  kara na wszystkich, Lepiej już 
wobec tego wyrzec się chodzenia —  
dwa kroki wzdłuż t wszerz —  jak bo­
wiem nie zostawić śladu stopy na w o­
sku?

Zdarzy się też czasem, te  n'e wstanie 
ktoś o świcie ze wspólnego łoża...

Ruch, słońce i powietrze 
leczą gruźlicę.

Tak głoszą piękne plakaty zdrowot­
nej propagandy.

Jak się te zbawienne elementy sto­
suje w białostockiem w jzieniu?

Godzina dziennie spaceru. Dwójkami 
wkołko. Za najlżejszy przejaw niesub­
ordynacji — rozmowa, zwrot głowy — 
pozbawienie przeche dzkl.

Ruch —  owszem jest. Na wiosn< 
Praca ogrodnicza.

Pan naczelnik Roszkowski kocha 
kwiaty. Dumny jest ze swych w ielo­
barwnych kwietników. Żeby mu nar­
cyzy i hjaeenty piekniej wzrosły, każe

wvdubywać nawóz z dołów kloacznych 
i użyźniać grunt, choć płuca wdychają 
zgniliznę i to ich kosztem właściwie 
wykonywa się więzienne roboiy.

W ięc godzina spaceru codziennie i 
ogrodnictwo raz na rok. A  resztę dni, 
resztę miesięcy? Maieńkie zakratowa­
ne okienko, przez które nie wolno w y­
glądać.

Surowe przepisy strzegą, by nie w y ­
rwał się wzrok w przestrzeń mówiącą 
o wolności.

Stary dozcica —  Tański. Jak kot śle­
dzi za posłuszeństwem i karnością, 
wlazł na wał, żeby podpatrzeć.

Gdy uda mu się pocnwycić na górą 
cym uczynku zbuntowane oczy, przy­
chodzi z dobrotliwemi słowami ojcow­
skiego napomnienia:

„To  tak... synku, słońca ci się za­
chciało, powietrza ci się zachciało, 
wolność ci pachnie, co? Pójdziesz se 
do mego szpitalika, dostaniesz wszyst­
kiego"

Szpitalik —  to karcer. Kabina lecz­
nicza w  Eiałymstoku.

Ten system leczniczy nie daje po­
myślnych w/nikow. W ostatnim roku 
straciło tam zmysły pięciu więźniów po­
litycznych. Trzech z nich w ciągu pół- 
roku umarło: Korsak, Misielew.cz, Czu 
mak.

1 to mowa o jednem tylko w ięzieriu!
Czy nie warto więc pomyśleć nieco 

o gruźlicy szerzącej się za murami w ię­
zień?

Przecież lekarze nie znaje chyba róż­
nicy między pomocą niesioną prdwo- 
myślnemu obywatelowi, a „przestęp­
cy". Jeżeli ich obowiązkiem jem nieść 
pomoc cnoremu, cierpiącemu człowie­
kowi —  caemuż sto,ą milcząco wobec 
krat, za którcmi dzieją się rzeczy wręcz 
przeciwne ich nauce.

Jak mogą ścierpieć oni —  świadomi 
przyczyn i skutków choroby —  by nfe- 
prawnie skazywano na nią ludz1 mają­
cych po kilku latach wrócie do społe­
czeństwa.

Jeżeli już nie w innę ginących w  twr, 
czy tranem więzieniu, to w  'nn; 
zdrowia publicznego, którego mają być 
stróżami —  powinni rzucić swoje mo­
cne, uzasadnione —  nie morem/ dłużej 
milczeć!

HELENA FELSENHARDTÓWNA.

IZa  ZIELIŃSKA, 2)

M ię d zy n a ro d o w a  Republika < 
Dziecięca

Liczymy na ciebie, na twoją energję, 
twoją wesołość, twoje poczucie soli­
darności, aby nam wszystkim było do­
brze i aby nasza zbiorowa praca wy­
dala pion.

Niech żyje Międzynarodowa Repu­
blika Dzieci! Przyjaźń! »

Od;azd z Paryża tei gromady dzieci 
francuskich w kierunku Ostenda na­
stąpił 1 sierpnia. Pomimo rannej go-
dz;ny stawiło się dużo towarzyszy i to­
warzyszek, aby na własne cezy zoba­
czyć tych budowniczych lepszego jutra, 
tę wesołą, uśmiechniętą swobodną gro­
madę, te nowe dzieci dumne i kanie, 
przejęte entuzjazmem i radościc życia, 
świadome tego ze będą same twórcami 
swego szczęścia. Jakże to odmiennie 
wyglądało od miyeh gromad dzieci wy 
jeżdżających tego ranka na kolonje let­
nie pud op eką pań dobroczynnych, któ­
re przechadzają się po peronie jak dum­
ne pawice żądne oklasku. Jakaż różni­
ca w porównaniu z włoskim faszystow­
skim „baiilas w których indywidualność 
jest całkiem zatartą w  morzu przepi­
sów, których nie wolno an> krytykować 
ain dyskutować, którzy myślą i postępu­

ją tak jak to jest nakazane i gdzie pa­
nuje cały sysfem dla dyscypliny i ślepe­
go posłuszeństwa Pociąg za chwilę ru 
szy, a z 300 młodych piersi rodzbrzmiewa 
hymn Międzynarodówki i wesoły o- 
krzyk; „Auiitie („Przyjaźń").

Kolej trze biorą żywy udział w  pomo­
cy organizatorom, wszyscy czują, ie  to 
nasze —  proletariackie dzieci.

Kosot utrzymania w obozie pod Osten 
dą obrachowany był na 300 fr. miesięcz­
nie. Oczywiście przy wyborze dzieci nie 
decydowała możność uiszczeni? tej o- 
płaty, niedobór pokryty został przez 
Związek pocztowców (1 200 fr 1, Zwią­
zek nauczyciel. (1.000 fr.), K o rfećeiacje 
pracy (1.000 fr, ), rady miejskie i Ł. p.

Obóz rozłożył się pod Ostenda w O osI- 
du nkerke, 4 namioty tworzą wioskę, 
każdy namiot mieści w sobie od 8 do 12 
osób, u jego szczytu powiewa chorą­
giewka o  barwach jakiegoś narodu nie 
oznacza to jednak, aby zamieszkiwał, 
go przedstawiciele tej narodowości, gdyż 
przeciwnie miesza się ich ze sobą. Po­
środku obozu na wielkim piaou zatknię­
ty wielki 12-metrowy maszt, z którego 
powiew* fBtaiButM Międzynarodówki.

Przed każdym namiotem w i»i tablica, 
podająca do wiadomości plai. zaięć i o- 
bowiązków Każdego z osobna. U wejścia 
zaś dc obozu widnieje wielka tablica 
ua której ogłasza się postano w e  ni a par­
lamentu Republiki, jest to więc iej Dzień 
nik Urzędowy. Każda wieś ma swą 
skrzynkę pocztową, z której wyznacze­
ni listonosze zabierają w  godzinach u- 
stalonvch ko*espondencję i odnoszą ią 
do centralnej poczty obozowej.

Mieszkańcy jednej wioski obradują tak 
często, jak tego wymagają okoliczności, 
zwykle zbierają się raz na dzień d'a wy­
znaczenia fimkcyj, burmi-trz czuwa nad 
wykonaniem postanowień i skoordyno­
waniem pracy Parlament odpowiedzial­
ny jest za cały obóz. czynv wychowaw- 
oów podlegają tej samei władzy, co czy­
ny dzieci, Wszystkie zabawy i czynno­
ści zaczynają się od zbiorowego śpiewu 
i kończą się śpiewem. Przywołanie do 
porządku odbywa sie bez dzwonka, bur­
mistrz wota „Sokoli", a gromadka, któ­
ra naruszyła porządek, odpowiada:, Czer 
woni" i to -wystarcza. Sokoli tworzą ko­
ła: muzvlu, rysunku śmewru tańca, ryt­
miki, badania przyody oraz -portowe.

Już 4 sierpnia odbyła się wzmrza- 
jąca manifestacja z okazji rocznicy roz­
poczęcia wojny. Przypominano sob;e, 
że na tych piaskach Flaudrji wrzała 
walka zacięta w  obroare kapitalizmu. 
Dzieci na cmentarzu poległych Angli­
ków J ią kwiaty.

W  p.erwszą niedzielę, 6 sierpn.a, od­
było się święto Koleżeństwa. Młoda re­
publika, któri sobie wz.ęła za hasło 
„wolność" (zeszłoroczni była poć żur­
kiem „soI'darności") nie oragna. wypo­
czynku rao wielkich trudach pierwszego 
zainstalowania się i wzywa belgijskie 
dzieci okoliczne na wspólną zabaiwę 
Delegacje z obozu wychoda ą na ich 
spotkanie, kazdr wioska oborowa bie­
rze pod swą opiekę inną organizację ro­
botniczą belgijską, wszyscy udi ją i ie 
pochodem w otoczeniu czervronych pro ■ 
porczyków na wielki plac centralny o- 
bozu, gdzie przemawia do nich krótko 
i serdecznie 12-letni burmistrz. A  po­
tem jut następuje pomieszanie Sokołów 
z nie-sokotami i cała gromaaa p&łtora- 
tysiączna wyrusza na plażę, bv użyć ką­
pieli. Ożywia wszystkich iedno uczu­
cie ’ żyć i kochać ludzi, uczynić ludz­
kość szczęśliwą. Flamar.duzycy, P a l lo ­
ni, Czechosłowacy, Austriacy, Francuzi, 
Włosi, nie zarażeni jadem nienawiść 
rasowei czy narodowej harouiją po pla­
ży radośnie.

Pomiędzy 13 a 20 sierpnia odbywał 
się tydzień międzynarodowy, którego 
pi ogram obejmował: Święto Wolności,
Święto solidarności, przyjęci* tow. Van- 
derrelde i udział w manifestacji pacy­
fistycznej urządzone przez SocjMisiy- 
czmą Partję belgijską w Ypres.

(Dok. nasi.).
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Proces o oktawę B rże g o  Ciała w Grodzisku
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Rzeszów, 9 października.
Przed sądem okięgowym  w  Rzeszowie rozpo­

częła się dziś rozprawa przeciw  50 włościrfnorń, 
oskarżonym o krwawe zajście w  Grodzisku LK>1- 
nem. \ ,

Akt oskarżenia tak przedstawia io zajście:
W  oktawę Bożego Ciała 26 czerwca br, ^nodczas 

nieszporów chłopi strzelali z moździerzy Poste- 
, m ikowi Ścisło wski i Sroka zbliżyli się, aby za 
pytać, czy jest pozwolenie na strzelanie. W tem  
>\ YSZLA  7 K O śG IO łA  PROCESJA 1 spostrzegła 
posterunkowy ch, k iorzy właśnie już chcieli od e jść  
T lnm  rzucił się na posiCTUiikowyi h, którzy ucie­
kali, ostrzeiiwując 6ię z rewolwerów Dopędzono 
ich, powalono na ziem ię i lezących j i fo  kolami- 
PO STER U N KO W E G O  SROKĘ 7 B IT O  N A  
ŚMIERĆ A  PO S TE R U N K O W Y ŚC ISLO W SK I 
ZW A R Ł N A ZAJU TR Z W DRO D ZE DO S/.P1TA- 
LA , Gdy policja otrzj mała posiłki i komendę ob­
ją ł komisarz W ito ld  Nowakowski, a z tłumu po­
sypały się stnzałj, policja dala salwę ostrzegaw­
czą, gay zaś tmzn odjpo-w icdział daiszem] strzała­
mi, w ów cza i PO LIC JA  D A Ł A  SALv\ Ę  W TŁU M , 
N a  SK17i L K  KTÓREJ P a D Ł O  PIĘĆ  OSÓB Z A ­

B ITYC H , W  TUM  3 K O B IE T Y  I 2 M ĘŻCZYZN , 
A  JKŁLKA OSÓB ZO S TA ŁO  RAN N YC H . Między 
oskarżonymi jest Jan Kula, m iejscowy przewod­
niczący stronnictwa ludowego.

Do rozprawy powołano 70 świadków 
O godz. 9 rano wprowadzono na salę oskarżo- 

nycn w licznie 50. Z»ajęli oni miejsca w specjalnie 
ustawionych lawach.

O godz. 9'C0 w ized ł na saię trybunał w skradzie: 
przewodniczący sc. Byszewski, wofanci so. Gar- 
nowski i Zalipski (z  Kratkowa). Obronę wnoszą 
adw. Zieliński, Czarnik i Tabasiewicz

Na p oczą tku  rozprawy aaw Czarnik zgłosił 
wniosek o wyłączenie sędziegc Zabpskiego, spe 
cjaiiiie delegowanego z  Kiakowa. Procedura prze 
w iauje takie delegowanie tylko w  wyjątkowych 
wypadkach. Obrona nie widza dostatecznych oko­
liczność: uziamdn.ających tę delegację.

Po 2 -godzinnej naradzie trybunał wniosek od­
rzucił i przystąpić do odnierania personalj: od o- 
skarzonych. W szyscy są diubnym i rolnikami, m a­
łorolnym i i roooUlikami rolnym i. Najstarszy l i­
czy 55, nujm kdszy 18 lat 

Następnie odczytano akt oskai zenia.
—  d o o  —

Proces o krwawe zajścia w V rulce
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

R łcS)zow, 9 paździeimKa.
Dziś rozpoczęła się w  rzeszowskim sąazie okrę­

gowym  rozprawa o krwawe zajście w  W ulce pud 
lasem. Oskarżonych jest o& włościan z W ułk i pod 
lasem, Medyni łańcuckiej, Łuka w ca i Stobiemej. 
W edle aktu oskarżenia poszło o napaść na 22 po­
st erunikowy ch w  lesie ordynacji łańcuck ie j'19 go 
czerwca br. Cnłopi wycinali i zabierali drzewo z 
lasu. Po lic ją  dowodził komisarz Uejman 'i Run się 
gal licziby 2 T Y S IĘ C Y  LU D ZI. D ziec  ięciu poste 
runkowych ^ostało żoniuzjono wanych od patek i 
(kamieni, a PO STERUNKÓ W  i R I JMAN o T R Z i .  
MAJ S I R iA L  W  L E W Y  BOK, OD KTÓnEGO 
ZM AR Ł W  K IL K A  GoD‘Z IN  PÓ ŹNIEJ. PO LICJA  
W YD A R ŁS Z Y  SIĘ Z TŁU M U , D A L A  DO NIEGO 
SA LW Ę , OD KTÓREJ ZO S I ALI ZAB IC I: STA- 

- :M S Ł a W  TOIMAKA, JÓZEF CHM IEL, JA N  KU ­
RAS, S T A N IS Ł A W  W IĘ C E K  I A N T O N I P IE -

Premjer francuski
Paryż, 8 października. Kongres partji radykal­

nej w Y ichy został dziś zamknięty. Podczas man­
kietu wygłosił prem jer Daladier dłuższe przem ó­
wienie, w  któiem  poruszył aktualne zagadnienia 
z azit dżiny nolityk i wewnętrznej i zagranicznej 
Trancji. W kw eslji rozbrojenia prem jer Ds-ladier 
w  sposób energiczny rozpraw ił się z cynicznem 
stanów iskiem rządu mem.eckiego, daiac iastne do

TRASZE K , A  R A N IE N I Z O S T A L I O SK AR ŻO N Y 
MIS, JÓZEF BOJDa , AD AM  G iFLAR O M  SKI I 
JĘDRZEJ W A L  AT.

Do rozprawy wezwano 67 świadków.
Skład trybunału jest następujący: p: zewod.h- 

czący so. Górski, wotanci so. Konopka i Janicka 
z Krakowa. Obronę wnoszą adwokaci: poseł LL- 
wo, Hakalla i W ilusz, wszyscy z  Rz< szowa.

Adw. dr. L iv  o zgłasza wniosek o wyłączenie 
so. Jai. ickiego, ponieważ nie wchodzi w skład są­
du rzeszowskiego. Pozatem jeden z dzienników 
krakowskich donosi, że so. Janicki jest w icepre­
zesem „Strzelca", a na law ie oskarżonych zasiada 
A n irze j Kokoszka, miejscow y kom „Strzelca".

Trybuna! wniosek odrzucił. Po  odebraniu per 
sonaljów odczytano akt oskai żenią.

W  przyległej sali toczy się rozprawa o krwa­
we zajście w Grodzisku.

— u o o —

przeciw Niemcom
zrozumienia, że Francja nie da się. podejść pod­
stępem. Stanowisko Francji — m ówił Daladier —  
zniaine jest całemu światu. N ie chcemy nikomu 
zagrażać, nie; chcemy upokorzenia żadnego naro­
du. Ponieważ pragniemy pokoju, możemy się zgo­
dzić na rozbrojenie tylko pod warunkiem dojścia 
do skutku lojalnego układu międzynarodowego, 
umożliw Łojącego systematyczne rozbrojenie, opie­

rające Się na stałej automatycznej kontroli mię- 
dzynaiodowej. Okres 4-letn i, podczas którego 
m óilaby Zostać zorganizowana i  wejść w życie 
kontrola, miar by zostać wykorzystany do prze­
kształcenia rozmaitych typów wrojskowych aa 
arrnję o krótkiej służbie wojskowej przy rówoo- 
czesnem usunięciu wszelkiego rcdzrju  oigam za- 
cyj wojskowych i  nakazie produkowania nowych 
ciężkich maierjaaow wojennych Gdyby się kon­
trola okazała skuteczną m iałobj' nastąpić ani 
szczenŁ mauerjak wwjunmtgo, który w  przyszło 
ści ma być wszystkim  państwom o b ro n io n y . 
Tak.e są zasadnicze idee planu rozbrojeniowego, 
który w chwila obecnej znajduje peta* popa.cve 
Angiji, etanów  z.j wmoczomych, W łoch, Rosji sc. 
Wicwkiej i w ieh i innych paó&tw. Jeżeli Luropi. 
podejm ie obecnie yścig zbrojeń, aieucbrom .w 
zdar.a będzie aa ragjauę. Jeśli aążyć będzie; io  
wojny, doczeka siię zupeLnej rirmy i ziwysjięstwa 
barbarzyiustwa. Muszę jednak postawić pytanie, 
czego chcą Niemcy? Dotychczasowe wysiłki zm ie­
rzające do osiągnięciu trwałego porozumienia 
fr ancusku- niem i eck iego speizły na nśrzem Nikt 
nie zaprzecza Niemcom prawu do ram>dzaelnego 
życia. Nikt nie m yśl. o upokorzeniu Niemiec, S u ­
szymy, jak  rząd n,omdeckx podkreśla swoją po­
kojowo ść i na drodze dyplomatycznej wyraża ży­
czenia współpracy nad zbliżeniem  obu amoRow. 
A k  co oznaczą po dm gie j stronie Renu Łojowe 
wycho wywaliie m łodzieży? Poco te częste m ani­
festacje w  szyku Łojow ym  i .le liczne demonstra­
cje? Go oznaczę ctaia odmowa przystąpienia do 
pierwszego e*apu rozbi ojenia? Na cc żądania do 
magające się przyznania Niemcom prawa pi edu­
kowania kosziownego matei ja lu  wojennego, który 
po wejściu w  życie konwencji rozbroję iłow ej i  
tak będzie musiał być zniszczony? Pytan ia  te sa­
me się nam narzucają. Francja pozostanie wierna 
swojemu genjusznwi, który nakazuje je j umiar i 
rozsądek. N ikt nam nie może wziąć za zle. że zde­
cydowanie dążym y do własnej obrony, dając 
równocześnie dowód nas-zej szczerości i lojalno­
ści. Mowę swoją zakończył Daladic* apelem, w  
którym  do wszystkich lepublikanów i demokra­
tów zwraca się z prośoą o stanięcie zwarcie za 
rządem.

T E L E G R A F Y
— o—

PR ZE M YSŁ N IE  BARD ZO  SIĘ  P O P IS A Ł  
Z SUBSKRYPCJĄ PO ŻYC ZK I 

W arszawTa, E października (tel. w ł.). W  sferach 
przemysłowych podkreślają wielkie zadowolenie 
z  przebiegu akcji pożyczkowej. Faktem jednak 
jest, że przemysł suóskrybowa* zaledwie 12% o- 
gólnej sumy, reszta rozkłada się przeważnie m ię­
dzy urzędników i pracowników.

RUM UŃSKI M IN ISTE R  S P R A W  
ZA G R A N IC ZN YC H  W  W A R S Z A W IE  

Warszawa, 9 października, (tel. w ł.). Dziś o go­
dzinie 12‘30 w południe przybył rumuński m in i­
ster spiaw  zagranicznych p. Titulescu. w itany na 
dworcu przez p. Berka.

D O LAR
W arszawa. 9 października (tek w ł.). W  obro­

tach prywatnych płacono dziś 5‘87 zl Banie Pol­
ski płacił 5‘79 zł.

OCHRONA R E P U B L IK I I DEM OKRACJI 
W  CZECHOSŁOW ACJI 

Praga £ października. Rząd czechosłowacki 
przygotowuje p io jekt ustawy w  sprawie od irony 
aśToju  republikańsko-d^moknatycznego Projekt 
ustawy ma pi ze w idywać nadanie rządowi pełno­
mocnictw zm ierzających do energicznego wkro­
czenia w razie zaistnienia niebezpieczeństwa dia 
obecnego ustroju par stwta. W  tym  wypadku m iał­
by rząd prawo bezzwłocznie roawiąoać i zakazać 
pórtje i organizacja których cele nie sa zgodne 
z  duchem konstytucji. W  przyszłości oędą m iały 
prawo wystaw iać listy kandydatów tylko te par- 
tje, które stoją na gruncie konstytucyjnym

W A L K A  rO L IC J I Z H IT LE R O W C A M I 
W  T Y R O LU t

W iedeń. 9 października. W  Mayerhofeti w  T y ­
rolu po m anifestacji członków związków ojczyź­
nianych doszło wczoraj wieczór do krwawej wal­
ki m iędzy hitlerowcam i a policją pomocniczą. H i­
tlerowcy usiłowali na zboczu góry wzniecić ogme, 
ułożone w  kształcie swastyki, a gdy nadszed* od­
dział policji pomocniczej, zasypali go gradem kuJ 
rewolwerowych, od k tór}ch  jeden z policjantów 
od n i ud ciężką ranę w pi erś; a-dalszych OWoch od­
niosło lżejsze rany. Po lic ja  odpowiedziała ognlim , 
zabijając jednego z h itlerowców na miejscu. E d ­
ku hitlerowców zosialo aresztowanych.

O zajścia w Żywiecczyźnie
Kiaków , 10 października

W  dniu wczorajszym  w krakow skim sądzie a- 
pelacyjnym  jOzpuczęLa się lOzprawa o zajścia w  
powiecie żywieckim , gdzie m iejscowa ludiw*śr na­
padła na sklepy żydowskie w Rajczy i M ilówct. 
Przewodniczy wicepr sadu apel. Pwępa, wotują 
s. s. a. dr. Caeślewski i s. s. a. dr. Podobiński, o  
skarża prok. dr sznehiew icz Bronią adwokaci: 
dr Pozowski, dr Grende»zyliski i p^s. St}"pulotw- 
ski Z oskarżonych w  liczbie 31 nie z jaw ił się ża­
den. Część skazanych w 1. iiistancji w  M adowi- 
cach przebywa w więzieniu.

Przed odczytaniem protokółu rozprawy wado­
w ickiej zabrał głos adw. dr. Pozowski, zgłaszając 
wniosek o ponowne wezwanie na rozprawę głów­
na w sze lk ic h  ofknrżc-yoh  i ś»w mdków doWodo- 
wych dla ponownego ich przesłuchania. Si«rzeci- 
w ia  się równie* posługiwaniu się protokółem ze­
znań św iadków  w  śledztwie, które jego zdaniem

nie były złożone dobrowolnie. -Następnie adw pos 
Stypułowski zastrzega się co do wartości dowodu 
sądowego protokołu wadowicki ego. W nioskam i 
jbromy, oświadcza przcw^odiiiCzący, zajm ie oię try- 
tmnal po odczytaniu protokołu z procesu wado­
wickiego. Sędzia Cleślew-skj rozpoczyna reterowa. 
n ic  aktów, óbejmujących 20C stron piania.

Referat trwał blisko dc 3 popołudniu, poczem 
trybunał udał się na naradę celem rozpatrzenia 
wniosków obrony. Po godzinnej naradzie prze­
wodniczący tr}bunału ogłosił uchwalę, oddalają­
cą wszystkie wnioski ulwon-y w  sprawie wezwa­
nia na lozprawę oskarżonych i świadków celem 
ich ponownego przesłuchania iid. Następnie o go­
dzinie 4 popołudniu zamknął przewodniczący roz­
prawę i odroczył ją do dnia dzisiejszego na godz 
9 nano. Po przemów i co i ach .prokuratora i obroń­
ców naotąpi og ło s i -nic wyroku.

—  c o  o —

Po pożiic/tt DHClI) sitaróowc
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 9 października.
Wie lką sensację w  sferach handlowych i finan­

sowych wywołało rozporządzenie ministra skarbu 
o wypuszczeniu biletów skarbowych trzeciej se- 
rii. Rozporządzenie ukazało się w  dzisiejszym  
Dzienniku ustaw i głosi- że od 10 hm. wypuszczo­
ne będa do obiegu b ilety skarbowe serji trzeciej

z terminem płatności 3 i  6-miesięcznym w odcin­
kach po lOuO i 10.000 zl. do wysoŁ ości 50 m il jo ­
nów zt. Oorocentowanie wynosi; dla biletów z 3- 
miesięcznym terminem płatność, 4 j pół z  termi­
nem 6-m iesięcznym 6%. Odsetki płatne są z góry 
przez potracenie od imiennej wartości biletów. 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dmcm ogło­
szenia.



6 Nr. 232, W torek 10 października 1933 r.

Proces o zajścia w Kozodrzy
w  iyo iu  w  K czcd rzr nie byli. Z zeznań ositarżo-

N IE  B Y ŁO  ZAM ACH U  N A  M O D Z A  
F A S Z Y S T Ó W  AU ST1UACKICH  

W in ien , 8 października. O ficjaln ie dementują 
pogłoskę o -zekomym zamachu na przywódcę 
H dm w enry księcia Starhemnerga

Z W IN IĘ C IE  D Z IE N N IK A  N AR O D O W O , 
N IEM IECKIEG O  

Ben lin, 9 października. Organ liacjonalistów nie­
m ieckich Taegłicne Riundscnau", który swego 
czasu zawierzony został na trzy miesiące, został 
obecnie zlikw idowany i przestał wychodzić.

K O N F IS K A T A  M A JĄ TK U  B A N K IE R A  Z A _  
KO M UNIZM  

Berlin, 9 października. W  dzieni-iku rozporzą­
dzeń ukazało się dziś rozporządzenie, na m ocy 
którego cały majątek bankiera Hugo Simona zo­
staje skonfiskowany. Rozporządzenie opiera tnę 
na dekrecie w  sprawie konfiskaty własności człon 
ków partja nomiuniity-czno j i zaznacza, że działa l­
ność komunistyczna Simon3 elatuje się jiszcze od 
czasu rewoh icji w  latach 1916 1919. Simon znaj­
duje się onecnit zagranicą

K O N W E N C JA  RO ZBRO JENIO W A 
BEZ N IEM IEC  

Londyn, 9 października. Naw iązując do kwestji 
rozbrojenia „T im es" slw ieraza, że wszelkie dotych 
czasowe wysiłki, zmierzające do osiągnięcia poro­
zumienia rozb ija ły się o oczywistą zła wolę Nie­
miec. Równouprawnienie Niem iec w  dziedzinie 
zbrojeń jest w  chw ili obecnej nie dc pomyślenia. 
Jeżeli w ładcy dzisiejszych N km iec stale w  naród 
swoj w paja ją  ducha bojowego i gloryfiku ją  w o j­
nę, to nie można tego uważać za objaw  w oli po­
kojowej. W  licznych mowach Hitlera i członków 
rządu niem ieckiego usiłowano jedynie słowami 
maskować w łaściwe cele Niemiec. Dotąd stale też 
unikał H itler jasnego stw ierdzenia, jak  ustosun­
kowują się N iem cy wobec palet u Kelloga. „T .m es" 
oświadcza wreszcie, że w razie dalszwgi/ oponu N ie­
miec zośtauie podpisana konwencja rozhrcjerruo- 
wa bez ich udziału. ITcła i taki byłby potępieniem 
Niemmc przez resztę świata cyw ilizowanego i  o- 
znaczałby zupełną izolację morainą Niemiec.

Londyn, 9 października Rada m inlśUów zebra­
ła się dzis popołudniu ,pod przewodnictwem Mac 
Donalda na posiedzenie, pośfwięeone wyłącznie 
kwcstji rozbrojenia. Kola polityczne pizyp isu ją 
tym obradom w ielkie znaczenie dła dalszego roz­
woju konferencji rozbrojeniowej.

Berlin, 9 .października W  odpuw lodzi na wczo­
rajszą m owę p  rem jer a francuskiego i)a la d :era na 
kongresie partji radykalnej w Y ich y j wydana zo­
stała dziś oficjalna enuncjacja,- która jednakże w  
przeciw ieństw ie do poprzednich utrzymana jest 
w  tonie powściągliwym . N iem ieckie sfery m ia­
rodajne wyrażają gotowość podjęcia z Francją 
rokowań co do warunków pierwszego etanu roz­
brojenia Niemcy n i: zgodzą się jednak, aby p ier­
wszy okres czteroletni wykorzystany został do 
dalszego rozbrojenia jedynie Niem iec. W reszcie 
enuncjacja zaznacza, źe bojów ki hitlerowskie nie 
mogą być uważane za organizacje wojskowe. i

P O R IT G a LJA W  R A D Z IE  L IG I N ARO D Ó W  
Genewą, 9 października. Zgromadzenie L ig i 

Narodów dokonało dziś wyboru piętnastego człon- 
lut Rady' L ig i Narodów. Jak wiadomo, na mocy 
uchwały Rady L ig i Narodów skład Radyr pow ię­
kszony został z 14 na 15 członków. Utworzone w  
ten sposób nowe miejsce w Radzie zdobyła Portu­
g a la , uzyskując 30 głotów, pod.rzas gdy kandy­
datura Turcji, która uzyskała tylko 20 głosów, u- 
padła.

T R A K T A T  J l G O SŁAW JI Z TU R C JĄ

Genewa, 9 października. Prowadzanie od dłuż­
szego czasu m.ędzy Jugosławją a Turcją  roko­
wania w sprawie układu .przyjaźni i  nieagresji, 
doprowadziły do poroaumienia. Baw iący tu jugo­
słowiański minister spraw zagranicznych Jewticz 
i turecki minister spraw zagranicznych T ew iik  
huchdy-bej uzgoonni dzis ostateczny tekst ukła­
du przy jaźn i i nieagresji, który podpisany zesła­
nie w I5elgudziv z początk icm listopada.'

RZĄD  R A D Y K A Ł Ó W  W  H lS Z P A N J I 
Madryt, 8 października Radykał Marunę/ Bar- 

rios utworzył dziś n ew y rząd hiszpański, który wr 
składzie swym  niew iele rożni się od ostatniego o- 
.a'k>nego rządu Lerrouxa. Sprawy' zagraniczne ob­

j ą ł  Sanchez Albumoz, sprawy wewnętrzne Rioc 
'Abedo. finanse kntonio Lara, ministerstwo wojny 
Giranzo. S o e ja liv  odm ówili swego udziału w  rzą­
dzie.

Madryt, 9 października. N a  wniosek nowego rzą­
du prezydent reputbfjkd Aicafa Zamorra rozwią- 
ra parlament hisgpońslki i wyznaczy] nowe w y­
bory na 19 listopada br. N ow y  parlament ma się 
zebrać 8 .trudnią

(Te le fonem  oa naszego korespondenta)
Tarnów , 9 października.

Dzisiaj w  sądzie okręgowym  rozpoczął się. pro­
ces przeciw 16 ctdop^m z powiatu ropczyckiego 
oskarżonym z art. 164 § 2 kk., nadto sześciu o- 
skaiżonych jest także z art. 251 kk.

W edle ajetu osKarżenia wiauoinos< o zajściacl- 
w  Kozodirzy rozeszła się natychmiast po sąsied. 
nich, a nawet odległych gminach, z  których chic- 
pi gromauma: schodzili się p rzekątn ie na noc do 
Koaodiizy pa zez kilka dni z rzędu w  przew idyw a­
niu, że w  związku z  tem zajściem  policja przy- 
siąpj do prz< prowadzenie dochodzenia, i w eelu 
zupoi.acńema ewentualnemu p rzy tra jiu m iu  imc-  
klóryc.h mbszJaańców Kazodi zy  przez stawienie 
uporu fjnKCjOnarjusz»,n polic ji

PO S ZL I I W RÓUJLI

Przep  owauzora w  tej sprawie dochodzeń w u- 
jawniło. żc:

a ) wieczorem 3 czerwca 1933 w  Gnojnicy' zor­
ganizował osk. Ludw ik  -Magdoń grupę ukotc 40 u- 
zorojonyck w  lagi chłopow i poprowadził mb do 
Kozodrzy, skąd wrócił* rano następnego dnia.

Z W O łA Ł ... ZO R G AN IZO W AŁ...
b ) dnia 3 czerwca 1033 r  w  Checbłacii zwołał 

ludzi do marszu do Kozodrzy osk Stanisław Ala 
Łuszkiewicz,

c ) z początkięm czerwca zorganizował w  Łąo*- 
kach Kucharskich osk. W tadysłuw W oźny bojów - 
ki chłopskie do Kozcdrzj .

d ) Oi ganizatorami w ypraw  chłopskich do Ko. 
; odrzy by li w prunie Aiaiej Marcin Pasowicz, 
GUnisław Madeja, Marcin Madejiai, Michał Gajda, 
Franaistze.1’ Madeja i  M ichał Dąbrowski, a z niob 
osk. Marcin Pasow icz odgrażał się członkom ro­
dźm y Anny Orkisz zmiszDMjmem doauu, o ile nie 
pójdą do Kozodrzy

G RO ZIŁ, A L E  N IE  a A B IŁ
e ) w  N iedźw iadzie gromady organizował osk. 

lózci Caha j posługując się groźbą, jak  np. vobee 
Jana Pooiaska i Feliksa Pociaska, którym  zagro­
ził w yb ioam  sa-yb, pobiciem, a nawet łuImjCkm i 
na Wypadek, gdyby nie p^szdi do Kozodrzy.

Osk. Gitbaj w  ten «am sposuo zmuszał Pocla­
sków również dn ia 10 czeiwca 1933 do udania się 
na wuec do Trzciany.

W Y P R A W Y  DO K G ZO D R Zy
f )  W  Ostrowic organizatorami w ypraw  <to Ko- 

zod izy  by li osk, Franciszek Ci Skat, P iotr Boche­
nek, Stanisław W ięceK i Józeri Strzępa. Opot nj m 
grozili wybiciem  szyb, a to osk. Ciskał, W ięcek i 
Strzępa —  Janowi Kasprzykowi, nadto Ciskał 
lakż^ W alen i emu Piecuchowi, zaś Bochenek i 
Strzępa W ładysław ow i Borowcowi

g ) W  N»ek<nvej w ieczorem 2 czerwca 1983 zor­
ganizowali w yprawę do Eozodrzy osk. W alenty 
Szel ga i W ojciech lfyciński, którą dowodził osk. 
Szeliga.

B Y L I UZBRO JENI —  W  LA G I
Przebieg organizowania tych gromad złożonych 

z uzbrojonych w  lagi chłopów oraz okoliczność, 
że one w ypraw iały się do Kozodrzy na noc przez 
kilka diTii z  rzędu dowodzą, że w ypraw y te m iały 
na celu niedopuszczenie do aresztowań w  związku 
z zajściem  z egzekutorem, co zresztą pow-^ztchnie 
między ludźmi rozgłaszano.

Słuszność tego ustalenia potwierdza fakt obec­
ności liczebnej bojówki uzbrojonych chłopów w ie­
czorem 31 m aja 19ó3 r. w  chwili, gdy do Kozo­
drzy przybył patroi po licy jny celem dokonania 
aresztowań w związku z zajściem  z egzekutorem. 
Ze względu na znaczną przewagę bojowki i je j 
groźną postawę patiol policyjny zaniechał doko.
anaa te j czynności

K W A L IF IK A C J A  CZYN U
Zgromadzenia te m ia ły na celu przestępstwo z 

art. 129 kk. zatem organizowanie ich i k ierowa­
nie memi wyczei puje znamiona występku z  arL 
164 § 2 kk. Oska lżeni, którzy przy organizowaniu 
tych gromad posługiwali się groźbami, dopuścili 
się nadto wyst. z  art. 251 kk,

„JE S T  R Z E C Z Ą  C H A R A K TE R YSTYC ZN Ą ../4
Akt oskarżenia kończy się słowami: „Jest rze­

czą charakterystjtozną, że wszyscy oskarżeni są 
członkam i Stromi)ictwa Ludowego, a niektórzy z 
n:ch, jak Magdoń, Matuszkiewicz i Szeliga należą 
do zarządów m .ejscowych kół tego stronnictwa."

Do rozprawy wezwane 12 świadków oskarże­
nia. Rozprawa jx>trwa dwa dni. O kurzony Mar­
cin Pasow icz odpowiada z więzienia.

Z E Z N A N IA  O SK ARŻO N YCH  O ZAJŚCIA  
W  K O ZO D R ZY

W szyscy oskarżeni staw ili się na rozprawę, do 
w iny się. nie pugziulwaią, niektórzy z  nich n igdy

nych wynika, ze w  ciąga czerwca istotnie kilka­
krotnie tłumy chłopów z okolicy ściągały do K o ­
zodrzy, gdy było ziyścic z egzekutorem.

Oskarżany MaiuązJUcwicz słyszał od pusła Sta­
chnika, że do Kozodrzy m ają przybyć władze i 
za Ugodzić zajście z  egzekutorem, co oskarżonego 
nakłoniło dc wyruszenia dc Kozoarzy. O ficja lne­
go wezwenia ze sta orny stronnictwa ludowregio nie 
było.

Csharaony Strzęp; zeznaje, że gdy do Kozo- 
dnr- miaż wyj^tobać wojewoda, mówiono że bę­
dzie mąkę rozd awał, bo to było na przednówku.

Oskaa-żony Szeliga m iał zaległo podatki i szedł 
do Kjzod-rzy w delegacji, any w ładzj' przedstacrić 
istotny stan nzęczy, bo pohcjt nigdy nie powie, 
jak  naprawdę jest.

Oskarżony Pasowic zeznaje, że policja napie­
rała na tu tgc , pytaia się czy się modli, / w
' ' i • ' - - ' i>< - *- — i

-   - *  i J .
V x i i j  G d j w  Ropczycach żądai spisania pro- 

toKobu, odmówiioffUi
Orkarżony Magdoń zeznaje, że .ptroiokioły śledz­

twa nie b y ły  czy'tanc oskarżonym przed podpisa­
niem.

Rozpraw ie pinzewodniczy sędzir Lodzińsbi, ,wo- 
tuj^ sędziowie Kukułek i Ci as toń, oskarżr w ice- 
prekuratoa Stegeonayer, hi etnią adwokaci: poseł 
ilrysa, <k. Chm .d i dr. Rozwadowski. Rozprawie 
bizysfuctzuje się naczelnik wydziału  bezpieczeń­
stwa z  Kraino w a M ułaszyrski

Nowy sposób 
d o rę c za n a  w ezw ań
Ministerstwo sspi aw iedliwosci opracowało nową 

instrukcję o doręczaniu wezwań sądowych. In­
strukcja ta poleca w  wypadku nio-moŁnoUci dorę ■ 
czenui wezwania odbiorcy, jego domowmuom lub 
sąsiadom, prtzybijunie do drzw i wezwania.

I  hrafu i/c Jw ig .Ą
Żł OŻRNIE m a n d a t ó w  przez  radców

SOCJALISTYCZNYCH. Od szeregu lat P io trków  
m iał socja listyczny m agistrat. W  ostatnich cza­
sach Kredyty rządow e dla P io trk ow a  zostaiy tak 
daiece ograniczone, że po lityka  sam orządowa 
zgodna z dobrem miasta, a  zw łaszcza z dobrem  
k lasy robotniczej jest n iem ożliw y  do prow adze­
nia. W obec tego stanu rzeczy na posiedzeniu  
rady w sobotę 7 b. m w szyscy radn i m iejscy 
należący do PPS , Bandu i Poale-Syanu, a  k tó­
rzy  razem  tw orzą  w iększość rady w  liczbie 18 
złoży li mandaty. Jednocześnie z łoży li m andaty: 
burm istrz tow. Jabłoński, oraz ław n icy iow . 
W ęgrożew ski, N iem czyk  i W eiskop i

ŁA PÓ W K I ZA  PRZYJĘCIE N A  U N IW E R S Y ­
TET W A R S ZA W S K I. W ładze zauw ażyły, iż  od 
dłuższego czasu graru je w  W arszaw ie  banda, 
która za jm uje się pośredniczeniem  w  um ie­
szczaniu absolwentów  szkół średnich na w y ­
dzia le m edycznym  uniw ersytetu  warszaw skie­
go  oraz państwow ym  instytucie dentystycznym  
i  na w ydzia le  farm a. ji. Pośredn icy c i pob iera li 
Darctzo w ysokie łapówki, s ięga jące w  roku u d . 
8.000 zł., obecnie zaś zniżone do 5.000 zł. D zia­
ła lnością tej banb v  zainteresowała się prokura­
tura, która wszczęła dochodzeń .3. W  w yn iku  a- 
reszto-wano trzy  osoby. Dochodzenie prow aazi 
p rokuraior p. FurstenDorg. N azw iska osób are­
sztowanych, ja l  rów n ież szczegóły tej a fery , ze 
w zględu  na dobro śledztw a n ie m ogą być ch w i­
low e podane.

K AT a STROEA PH ZŁD  PAŁA C EM  KRÓLa  
ANGIELSK IEGO . Przed  pałaicem królew sk im  

w Londyn ie w ydarzy ł się w  soboty przedpołud­
n iem  pow ażny w ypaaek  kom um kucyjny. Zde­
rzy ł się bow iem  jeden z m iejskich  autobusów 
z taksówką. Zderzen ie było ta ł silne, ze tak ­
sów ka została odrzucona w  grupę ludzi, p rzy­
gląda jącą  się w łaśnie zm ian ie w arty. Zabitych 
zostało na m iejscu  dwóch angielskich  lotn ików , 
a 7 osób zostało rannych.

\VYJAZD IMRE U N G A R A  DO PALE STYN Y . 
Laureat m iędzynarodow ego konkursu szopenow­
skiego w W arszaw ie , n iew idom y Im re U ngar 
w yjechał do Pa lestyny  na szereg koncertów. 
Z Pa lestyny U ngar udaje się do Egiptu  Ostatnio 
Im re U ngar przeby w ał na k u rac ji w  S zw a jcarji 

— OOO —
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Kapelusz Ci się zniszczył?
N ie  mar tw się, gdyż za j- a

„KAPELLO“ *  * J;
przerabia i odnawia kapelusze męskie i damskie 
weaług najnowszycn fasonów, szybko i solidnie-

KRONIKA
TEATR  W IE LK I

W torek, 730: „ I I I  piętro pokój Nr 17“ .
Srodt, 7‘30: ,111 piętro, pokój Nr. 17“ .
Czwartek, 7'30: ,,111 pięl.-o pokój Nr. 17“ .
Piątek, 7‘30: „ I I I  piętro, puikój Nr 17".

TEA1R KOZMAlTOaCI
Wtorek, 7‘30: „Gotowka".
Środa, 730: Gotówka'1.
Czwartek, 7‘30: „Goiówka“ .
Paąiok, 7‘30: „Gotówka1. >

COLOSSEUM
Film . „W ładca puszczy “ i i rewja: „K tc rar odwiedzi 

nas1
•— O O O —

BEZ M A TK I W  bram e realności przy ulT Ko- 
syniersktej 1 j^kas, n.cznana kobieta porzuciła 
swe dziecko płci męskiej, liczące okoio 4 miesięcy. 
Dzieckiem zaopiekował się uizgd miejski.

P O S T R Z E L IŁ  SIĘ  W K L A T K Ę  P IE R S IO W Ą  
Do szpitala powszechnego przewieziono W aw rzyn  
ca Farmankiewicza (uJ. Giin-iańska 10), który 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z rew ol­
werem  postrzelił się w klatkę piersiową

A R E S Z T O W A N IE  MORDERCY, w  Dozie cy­
gańskim aresztowano wczoraj Jana Kw iatkow ­
skiego, cNgai.a, jako podejizantgo o zaiDOjstwo.

P R Z E B IT Y  NOŻEM  W nocy z niedzieli na po­
niedziałek N. Kocur, zan, przy ul. Zielonej, prze­
bił nożem Michała Bielca z Tasiek Halickicn

AW  A N T U R Y  W  ŚRÓDMIEŚCIU 1 N A  PE R Y- 
EERJAt-H. W czorajszy dzień był spokojny, JesJi 
chudzi o  wypadki kryminalne. P raw ie  nie zanoto­
wano ani jednego wypadtkiu kradzieży, ani wła­
mali, a przecież aresztowania w ziw iązku z kra­
dzieżą siz nie liczą... Natumiast dali znać o so­
bie awanturnicy różnego typu i pokroju. A  w ięc 
Iw  zarzyna Lnban pod wpdywean alkto bom urzą­
dzają awantury na Bogdanówct, —  Dym itr I>ur- 
bak, wpra.ydzie nie pijany, a it  pod wiplywem 
złości w yb ija ł szyby sąsiada na ui, Kacpra Bocz- 
howskiego. Jan Wactus, urżnięty jak bela, robił 
grandę w Rynku. Roman Siwak z Bogdanówki, 
W ładysław Nowakowski z Lewandówki, mało że 
a war.fur o w a l: się., ale pobili (przechodzącego przez 
W a ły  Hetmańskie Łopuszańskiego. Bazyli Pan­
ków1 awanturował się na dworcu.

Ze sportu

N A K Ł A D E M  T O  W A R Z Y  S T  V /A  U N I W E R S Y T E T U  R O S O T N IfL Z E .O O
O D D Z IA Ł U  IM . A D A M A  M IC K IE W IC Z A  W  K R A k G W iE  

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E B A

H IS T O R J A
S 0  CJALIZMU w O ALICJI

1 NA ŚL Ą SK U  CIESZYŃ SKIM
T O M  I

290 stronic dużego formatu z 27 ilustrbcjain!

Cena egzem pla rza  4 zł. L)o n a b y c i a  w administracji „Dziehnfka
z przesyłką p c le co rą  fi zł, 20 gr. L u d ow ego * (^ynjtuska 21) i w księgarniach

W ysy łk t  tylke za gotówkę.

Zw iązek m łodzieży socjalistycznej akademickiej
Koleżanki i Koledzyl
Żyjem y w  dziwnych, walkam i społecznerri 

nabrzm iałych czasach. Ustrój kapitalistyczny; 
ustrój panowania garstki możnych nad masami, 
ustrój wyzysku, bezrobocia i nędzy cbyli się dc* 
upadku. Daremne są próby jego ratowania gw ał­
tem i przemocą. N iem cy H itlera i W ioch y Musso- 
lin iego ma ją m iljouy bezrobotnych —  mają klaki 
rządzących kapitalistów. Faszyzm  to ostatnia pró­
ba ratuinka kapitalizmu przed uderzeniem mię­
dzynarodowego proletarjatu.

N ie  czat dziś na d-obne reform y społeczne —  
dziś przed oczyma wszystkich staje jedno w ielk ie 
zagadnienie: kapitalizm  czy socjalizm, faszyzm
ozy dyktatura proletar jat u, własność prywatna 
czy K-połcczmi cnie środków proulirkrji, amarchja 
rynków' czy gospodarka planowa, mrmk średnio­
wieczu czy jasna przyszłość NTow'ego Calowi dka.

Młodzież, „kydat narodu" w ustroju kapitali - 
stycznym nie ma czego szuka —  gdy kończymy

studja rozpoczynamy pospołu z rzeszami bezro­
botnych proletarjatu długą, zw ykle nezskuteczną 
Wędrówkę za pracą i chlebem. Przed r.am: stąd. 
jedyna konieczność —  jeżeli chcemy żyć, jeżeń 
chcemy pracować —  musimy obalić, zniszczyć, 
podły, w’ gruzy lOzsypujący sie kapitalizm.

Otrząśnijmy się z nakłanianych, obłudnych 
Kzdurstw i  frazesów drobnomieszczańskich! My 
w iem y co za tern się ln y  je, do jakich celów słu- 
żąl •

Pospołu z pioietarjatem , pospołu z  całą nędzą 
Polski, z  m iljonam i głodnych i wydziedziczonych 
walczyć będzie jednolity front akaaemika socja­
listycznego o ,iowe jutro m łodzieży, o nowe, w o l­
ne, od zatęchłej przeszłości, je j kuamstwii i obłu­
dy, je j całej podłość- —  życie!

Związek Niezależnej Akademickiej.
M łodzieży Socjalistycznej 

Lw ów , Sykstuska 21 N  p.

O M ISTRZOSTW O ROBOTNICZE LIRY I PUHAR 
„D Z IE N N IK A  LODOW EGO". Spotkana RKS— Jubrzu a 
nie doszło du skutku z powodru niestawienia się drużyny 
Jutrzni. Zawody Eweryfiike-wano v. o. 3:0 i 2 punkty dU 
RKS. W' rozgryiwuach prowadź. RKS 4 punkty 2 gry stos. 
bramek 6:0 przed Pociskiem 2 punkty 1 gra Mos. bra­
mek 4:0. Drużyny Grafika i ZZK nie miały jeszcze ąpo-
tkań.

G RAFIKA— GgADIATOR. Zasłużone zwycięstwo dirii- 
kaTzy ,  dla ktÓTych bramki zdubyli Marciniak (3), U m a - 
ga (2) i Dobrzański. Bramkę dla Gladjatora zdobył Tu- 
flak.

M ISTRZOSTW O KLASY A. Biały Orze) -H fb n w n ea  2:1, 
L ech j«— II Sokół 3:1, Revera--Resoria 2 1, Pogoń (Stryj)' 
— Ognisko 4:1

NAPRZÓD BĘDZIE GRAI JESZCZE Ra ż . Zawody pół­
finałowe o wejście do ligi m iędzy W KS (W ilno) a Na­
przodem (Lipiny na Śląsku) zakończone, jak wiadomo,
wątpłiwem zwycięstwem W'KS, zostały unieważnione. __
Termin ponownego spotkania wyznaczono na 22 bm. w 
Warszawie.

NOYYE REKORDY W A E A S lE W IC zO W N Y Walasie- 
w iczówna w Katowicach, w czasie zawoduw lekkoatlety­
cznych wyrównała rekord światowy w biegu na 50 m,, 
w biegu na 80 m., pop.awiła swój '■ekord światowy o 
0‘ 1 see. i w  biegu na 1000 m. (3‘02‘5), rekord światowy 
Angielki Lun (3‘04‘8).

K IS IE L I RUFF NAJLEPSZYM I KO LARZAM I ŻYDÓW  
SK1MI. W yścig kolarski o puhar Chwili, o tytuł najle­
pszego kolaTza-Żyda przyniósł zwycięs.wo Kisielowi i 
Rulfow i

KTO  BĘDZIE MISTRZEM LIGĘ A KTO ULEGNIE DE­
GRADACJI? Pcgoń przegrywając z Graoovią (3:1) znala­
zła cię w tabeli na trzeciem m Ly* u, Ruch bijąc pewnie 
na swrm boisku W isłę (2.1) znalazł cię na drugietn m iej­
scu (przed W isłą). Teoretycznie do tyiułu mistrzowskie, 
go pretendować mogą tak Wisła, jak  Ruch Pogoń czy 
tracovia  W»śh pozostały jeszcze do rozegrania drwa me­
cze które jeśli wygrałaby uy&pon/uwałaby 15 punktami. 
Ruoh, który ma aopiero sześć gier, gayby wygrał wszy­

stkie spotkania, miałby 16 punktów, a Pogoń i Oracoria. 
przy azezęśiiwcj gwieżdzie po czternaście Dodać naili-ży, 
że Pogoń ma przed sobą ciężkie spotkanie z W isłą w 
dniu 1 listopada i £ listopada z ŁKS. Cracovia zaś z Ru­
chem 12 listopada z Legją 5 listopada, z LKS 29 bm. i 
z W isie 22 bm Ruch gra z ŁKS 22 bm z Legją 29 bm. i 
z Cracovią 12 listopada. W reszcie Wista gra z Cracnvią 
22 bm. i ja l wspomnieliśmy wyżej z Pogonią 1 listopada. 
Z powyższego terminarzu widać, że trudno jest juz dziś 
typować przyszłego mistrza ligi, szanse czołowej czwórki 
są prawie równe. W ynik gry LKS— Legja (1:0) nie wpły­
nął a t  w.ększe znuany w tabeli. Remis Czarnych (0:0) 
z Warszawianką nic polepszył sytuacji, w jakiej ostalnio 
znajdują się lwowianie, zagrożeni degradacją z szeregów 
„elity" piłkarskiej Polski. Remis ten umożliwił W arsza­
wiance, za esztą niesłusznie, zajęcie pierwszego miejsca 
w  grupie tak zw. spadkowej, w której, jak wiemy, znaj­
duję się tafcie drużyny jak: Garbania, Warta. Z jednej 
strony renós, z drugiej przegrana 22 p. p. z Garba.nną 
(6:2), um ożliw iły Warszawiance prowadzenie w tabeli 
drużyn walczących o utrzymanie się w lidze. Kto wypa­
dnie z ligi w  roku bieżącym trudno przewidzieć. Kandy­
datów narazk jesrt aż czterech od Czarnych poprzez 
Garbarnię, Podgórze, a skończywszy na W arcit. Nas in­
teresuje przedewszystkiem los Czarnych, drużyny, którą 
w  roku bieżącym prześladuje pech. Czarni mają grać je ­
szcze z Garbarnią (2? bm , i Warszawianką (1 lisi o pa dr.). 
Dziś Czarni dysponują 7 punktami. Gdsny obydwa spo­
tkania ro6tały wygrane, m ieliby Czarni 11 punktów, tj. 
tyte illt Warta, która dziś znajduje sie na ostatniem 
miejscu z 5 punkUm, przy 7 grach. W arta ma rozegrać 
jeszcze spotkania z Warszawianka 29 bm.. z 22 p. p. 1 
listopada i z Podgó zetn. Jeszcze gorszy jest loo Pod­
górza, które rozegrać ma również trzy spotkania z 22 p, 
p. 22 bm , z Garbarnią, 1 listopada i Wartą. Jak czytel­
nicy widza los drużyny lwowskiej Czarnych jest nad*ziwy- 
czaj ciężki, ale jeszcze nie najcięższy.

RUM UNI ZW YCIĘŻAJĄ POLSKĘ. Olimp jad a wojsko­
wą w Bukareszcie zakończyła się zwycięstwem Czecho­
słowacji (4 punkty) przed Rumun ją (2 pnnkty) i PoJsk | 
(0 punktów). Polacy przegrali spotkanie z Czechosłowa­
cją i Rum ui.ją.

POZNAŃSKA REPREZENTACJA KLASY A BiJE RE­
PREZENTACJĘ M ARYNARKI P ’ łka*rsfca reprezentacja 
■poznańskiej klasy A zwyciężyła reprezentację Marynarki 
polskiej w stosunku 5:3.

K O M U N IK A TY  
KO M ITET PPS D ZIELN ICY ŻÓŁKIEW SKIEJ, ŚRÓD­

MIEŚCIE, JANOW SKIE, KEJ.PAR ÓW. W e wiórek 9 
bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu OKR (ul Ruiow- 
skitgo 23, II pięlro) posiedzenie zarządu.

SEKRETAR IAT HU1 CA CZERWONEGO HARCER­
STW A urzęduje w  każdą sobotę w lokalu „Dzienn ka 
Ludowego od godziny 4 oo 6 wieczorem.

R E P E R TU A R  KIM  L W O W S K IC H
ADRIA: „W  huraganowym o gn iu 1 (Tom Mir). 
APO LLO : „W esoły sarawan-iarz“  (Vlasta flur.an). 
AYLAN TIC : „Turbina 50.000'
CASTNO: „Uśmiecł szuzęśoia1 (Norman Sbearer), 
CHIMERA; „Dzika dziewczyna". •
KOPERNIK „Pieśń nad pieśniami” (Marlena Dietrich). 
M ARYSIEŃKA: „Plieśń nad pieśniami11 (Marlena Die­

trich).
M IRAŻ; „Złoty m oloch1 (Liljana Harwey)
MUZA: „Mata Hari11.
PAŁACE: „12 krzeseł11 (Vlasta Burian)
PAN : .Mandżurja płonie11 i rewja.
PASAŻ: „Piekielny w yścig1.
PROMIEŃ: „K ro i Paryża" oraz „W esoły wdowiec*
RAJ „Maradu11.
STYLOWY": „Dziesiąty kochanek" (Anny Ondra) ! rewja. 
ŚW IT: „Pod  fałszywą flagą" t „luO metrów miłość1'1. 
UCIECHA: „Pożądana11 t rewja.

RAD JO L W O W S K IE
YYtorek 10 października

7.00--7.55 Audycja poi anna. 11.30: Przegląd prasy.
11.45: Komunikat ministerstwu opieki. 11.57: Sygnał
czasu. 12.05: Muzyka jazzowa. 12 30: Dziennik południo­
wy, 12.35: DaLszy c. muzyki leLkiej. 15.30: Komunikat 
gospodarczy. 15 40: Gramoton 16.25: Skrzynka PKO
16.40 „L isty i programy". 16.55: Koncert symfoniczni 
22.00 W iadom ość aportowe. 22 10: Muzyka tameczna. 
23.05—-23.30 Gramofon.

aroda 11 października

7.00— 7 5<5' Audycja poranna. 11.30- Pirzeg_ąd prasy.
11.46 Komunikaty. 11.57 Sygna czasu. 1^.06: Gramc 
fon. 12.30- D/i*:n.nik południowy i wiadom meteor 12.35: 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy 15.40: Giełda 
zbożom - i gramofon. 16.10 Audycja ku czci Maryi K o­
nopnicki y. 16.40: Z najnowszej li-teratury o Jarie So. 
bi-eskioa. 16 55: Koncert: Snmfonja dziecięcą, 17.25: Re- 
cata-l śpiewaczy 17.50. Akcja .Raojo —  Dzieciom". 18.00: 
UdczyB: przem iany du-ihowe Jana Władysiawa Dawi. 
da". 18.20: Muzyka lekka. 18.50: SpCyw gwiaćdzislty 
przez Polskę do- morza. 19.10: Rozma-tośo,. 19.25: Feljt- 
ton literacki: „T rzy  debiuty poetyckie". 19.45: Dziennik 
wieczorny. 20.UO: Audycja wesoła: „Kiedyśmy ji szcze 
dzic-ćmi byli11. 2'.00: Feljeton. 21.15: Recital skrzypco­
wy. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.10: Odczyt espe- 
rarucii. 22.25: Muzyka taneczna 23.05— 23 30: Gramofon.

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, iak dziś jest „bvczo“ !

04127330



8 N r 232, W torek 10 października 1933 n

Uroczysty protest W szechircy Jagiellońskiej 
przeciw nowej ustawie akademickiej

OTYYARCJE 570 ROKU SZKO LNEG O  
Kraków, 10 października.

W czoraj odbyła się w auli Uniw. Jag. inaugu­
racja nowego roku szkolnego. Po sprawozdam i u 
ustępującego rektora Kutrzeby zaorał głos nawy 
rektor Maziarsku

PR Z E M Ó W IE N IE  REKTO R A M \ZI \RSKIFXX)

Na początku podziękował rektor prof. dr. Ku­
trzebie za „a lk ę  w obronie praw w\ zszyćh uczel­
ni i za życzliwe słowa skierowane do niego, oraz 
gror.u profesorskiemu, które „pełne troski i ooaw 
o  dalsze losy i dobro uczelni, zabrało głos w Leli 
obronie.''

Obejmuję mój wysoki urząd —  m ów ił rektor
—  w zupełnie zmienionych warunkach, rozpoczy­
nam pierwszy rok uniwersyteckiego życia na pod­
stawie wprowadzonej od 1 wr ze śnią nowej usta­
wy o szkołach akademickich. Stoję przea różnemi 
zagadnieniami, które wiążą się z nową ustawą, 
zagadnieniami, których nie można zrealizować 
odrazu, kióre będą wym agać zapewne niejednej 
zm iany, które przeprowadzi samo życie i dłuższa 
praktyna bo

U N IW E R S Y T E T  TO  IN ST YTU C JA  Ż Y W A ,

ciągtym ulega zmianom i wahaniom, ciągłym roż­
nym przekształceniom, bo służy uniwersytet nau­
ce, a nauka żywa ciągle dąży naprzód w  szuka­
niu nowych prawd, ciągłą przechodzi ewolucję, 
nim obierze w łaściw y kierunek dla swego naj­
większego rozwoju. Dlatego nie ri-ależy poddawać 
życia uiuwcTSyiecł iego jaKimś rygorystycznym  
przepisom, a zwłaszcza nie należy krępować w ol­
ności nauki, bo to wszystko wcześniej lub później 
musi cię odbić ujemnie, na posłannictw ie uniwer­
sytetu. Gdzież mń kwitnąc i rozw ijać  się nauka, 
jeśli me w szkołach akademickich, w których na 
katedrach zasiadają ludzie, oddani nauce i nauko­
w ym  badiniom , przyw iązani do niej szczerze, u- 
miej,|ity ją wszczepić w  nnode umysły, m ający 
możność wypowiadania swy'ch teoryj i poglądów z 
zuperną swobodą. W prawdzie w  zasadzie gwa­
rantuje tę wolność nowa ustawa, ałe różne je j 
przep-sy mogą w  praktyce i tę zasadę uo pev nego 
stopnia ogramaczyć. Można katechy stworzyć, ale 
J.ic stworzy się placówki naukowej. 1 aKie placów­
ki pow inno się ochronnac, pielęgnować, tatkie 
katedry są ozaobą uniwersytetów i staiwę dlań 
zdobywają n swoich i obcych.

Czy temu nie przeszkodzi nowa ustawa o szko. 
lach akademickich, czy nie narazi na szwank do­
brego inń, nia uniwersytetów? W yrazić  muszę pod 
tym względem

P E W N E  U ZA SAD N IO N E  O B A W Y.

Obawy te nasuwają m i się, skoro stają mi na m y ­
śli nazwiska profesorów, którzy muszą opuścić 
naszą szkolę wskutek i eoi ganizacji w  m- śl nowej 
ustawy. Odczuwamy tę stratę boleśnie, no do­
tknęła ona uczonych niepośledniej m iary, w  peł­
n i ich sił, stojących na poważnych placówkach 
naukowych, pracujących sumiennie dla nauki, 
dla dobra uniwersytetu i młodzieży.

N ie żegnam ich, bo mam przecież n adzaeję, że 
wrócą do nas i że będą współpracować ? nami,

N ie ulega wątpliwości, 
młode i państwowości

PO PLŁN TL IŚ M Y  M IE L E  BŁĘD Ó W .

W yn ik i „reorganizacji' nasuwają w ielk ie oba­
wy. Zaszły w ypadki —  w szczególności na na­
szym  uniwersytecie, że uległy zw inięciu kate- 
dTy naukowo w \ bitnie czynne, rozw ijające picrwr- 
szo»-zędna działalność pedagogiczną, —  a 'w in ie ­
to je wbrew co in ji ciał fachowych; rektorowi zaś, 
któt ego w tadzę m iała ustawa nowa zwiększyć, 
odm ' wiono nawet możności Łnlcrwenjow im a w’ 
tak doniosłych kwestjach, w  których interesu 
nauki i donna uniwersytetu jako całości onowią- 
zan> jfc t bronić.

I "  U ego też z  obawą i troską patrzę w  przyszłość
—  lec* nie chcę poddać się pesymizmowi, bo w ie­
rzę głęboko, że zanadto w ielką jest powaga uni­
wersytetów i przyw iązanie do nich społeczeń­
stwa. nadto w ielka ich ży wotność, by zniesienie 
kilku katidr mogło spowodować trwałą szkodę w 
ich w iclk iem  podaim ictw ie.

, N ic chcę tutaj szczr gołowo om awiać now ej u- 
Maw \ o szkołach akademickich, oceniły ją ses.aty 
•iczelni wyższych, — a historii zostawiam sąd o 
n tej sprawiedliwy

zc w rozw o ju  naszej

NA U N IW E R S Y T E C IE  K R A K O W S K IM
Od chw ili swego założenia przez króla Kazi­

mierza i  udnowienia jego fundacji przez królowę 
Jadwigę, rozw ija ł się nasz uniwersytet nieprze­
rwanie. N ie była bowiem żadną przerwą w roz­
woju, ale raczej nowym  jego etapem, reorganu.- 
zac.ja dokonam  w  r. 1780 w bardzo gruntowny, 
ale zarazem rozważny i mądry sj>osób prze., Ko­
rni sję Edukacji Narodowej, której to reorganiza­
c ji przewodniczył mąż głębokiej w iedzy i w ielk ie­
go rozumu Hugo Kołłątaj. Reforma ta odbyła rię 
po trzechletnich praw ie stitd jach przygotowaw­
czych co uo potrzeb uniwersytetu i w  porozumie- 
niu z gfoaiein profesoaskk-m, które uznało po­
trzebę tych refom .. Zniesiono w iek  Katedr, nie- 
odpowiadających ówczesnym wym aganiom  nauki, 
ale stworzono równocześnie cały szereg nowych, 
jak i zakładów uniwersyteckich, które do dzisiaj 
istnieją.

REFO RM A T A  P O D Y K T O W A N A  
M IŁO ŚCIĄ

do uniwersytetu i znajomością potizeb uauKi 
chiunnie przeszła do nisto^ji uniwersytetu nasze­
go, a wdzięczny za nią uniwersytet Jagielloński 
wm-urawał na cześc tego w ielkiego męża taDlicę 
pamiątkową w  murach iego gma.-hu.

Jakże/ odbija ta rcoa g&utiziacja od cL/ugiego 
przcikaziałcenio w r. 1851 pod rządam i reakcyjnej 
i gernianiizatoTsikiej Austrji pizedkon.stytucyjnej 
Zniesiono wowczae szereg katedr, za jm ow an jch  
przez wybitnych profesorów: Helola, Małeckiego, 
Poła, Zielonackiego i Dunajewskiego, usunięto 
rektora i senat... trwało to jednak ni długo, bo 
gdy ustał wpływ nieprzyjaznych czynników, 
wszyscy ci profesorowie dc swych waroztaiów 
pracy powrócili. Odiąd Uniwersytet Jagirlłoiisk’’ 
na kartach swej dziejow ej księgi zapisuje same 
dodatnie momenty stałą lin ję wzrostu i rozwoju, 
wznoszącą się zwłaszcza w odrodzonej Rzeczypo­
spolitej.

Ufność moją, że i tym  razem zgromadzone nad 
uni wersy toiem

CHM URY U LE G NĄ Z CZASEM  RO ZPR O SZE N IU
opieram na dwóch faktach pomyślnych, o któ­
rych rad wspominam zmuszony dotąa m ówić o 
ograniczeniu samorządu i o zwdjaniu katedi.

P ierwszym  z tych faktów jest radosna dia ca­
łego społeczeństwa wiadomość o rozpoczęciu ou - 
d-owy B ibljoteki Jagiellońskiej, drugim  wieść o 
rychłem  dokończeniu kunini ginekologicznej.

Uroczystość zakończył wykład inauguracyjny 
ick lora  dr. Maziarskiego pt „M ózg i dusza .

2 SALI SADOWTJ
KOM UNIŚCI Z N IE M IR O W A

Siedmiu ich stanęło w'czoraj przed obliczem 
sądu przysięgłych pod zarzutem zbrodni stanu i 
przestępstwa przeciw' porządkowi publicznemu.

Otc policja w N iem irow ie wyśledziła, że kilku 
ludzi schodziło się gdzież w pustym doonu w  Nie- 
m irowie. Jaki cel m iały te schadzki? Oczywiście 
propagandę koniu mistyczną. Gdy w  dniach 2 i 3 
marca br. wyw ieszono w  N lem iraw ie transparen­
ty z hasłami komunislyczaem i, nastąpiły areszto- 
wai.ia, a w konsekwencji iozprawa przed sądem 
przysięgłych.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: Majer Salzman, 
lat 21, szewc, Iwan Osmak, lat 28, roimik, bezwy- 
znaniowy, W asyl Kaliciński, rolnik, iat 47, bap­
tysta, Ozjas7 Sussbrener, lai 22, stolarz, H ryn 
Boicjko, kit 28, roiiiik, gi -lcat., W 'asyl Osmak, lat 
31, gi.-KHit., rolnik, i M ikołaj Jakunow, lat 27, ro l­
nik, gr.-kat.

2 pośród oskarżonych Kaliciński odpow iada po­
nadto za p.zestępstwo przeciw  uczuciom religij- 
nym praez wyszydzanie dogmatów' religijnych.

Oskarżeni wypierają się w iny.
—  Ja nyczo ne znaju, ja nawet ne znaju, szczo 

to je Komunisty ___  tafta była stereotypowa od­
powiedź oskarżonych,

Cdy niektórym z oskarżonych przewodniczący 
trybunału s. o. Jagodziński wyxazy\\ał, że w 
śledztwie przyznali się do w iny, oskarżeni tłuma­
czą się, żr na policji ich btiio, ze im  dyktowano, 
jak m ają zeznawać itd.

- o o o  —

C OGŁOSZENIA
A
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3

złotych
mlesiącznte

DOLMfebWKI 
i PREMJOWKI

rpzedsjam) z natychmlastowem prawem gry 
a t d W N C  W Y G R h N E i  Dolarów .(>1 .00  

oraz Złotych 250.060 
CIĄGNIENIE JUŻ 2 LISTOPADA.

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 

wiotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LW O W SK IE T  WO K R E D Y T O W E
L w ó w . u l. le g fo n o w  1 3  Ter 8 0 -8 ?
bkaziciBlowI niniejszego ogtoszenla dajemy 5% rabatu oe ceny kupna

. ^ ł  W \. a X  ■— Z m ■ W—

Lwów. S y k s t u s K a  1 2 ,  tei. 35-40
K O LE K TU R A  LOTFRJI PAŃSTWOWEJ

Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji Ceny losów' obecnie do 4-een klas: 
cały 10'— , pół 20'—, ćwiartka 1C —. Za­
mów ienia można uskutecznić za pumocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr 500.4'źu

P R A C O W N I A  O B U W I A

„ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć *
pi. D ą b ro w s l^ e g -o  1 .

N r wocz ina wytwórnia obuwia. Specjalność buty argiel- 
s lie to fic .), obuwie turystyczne, sp.-rtowe męskie i danr._.cie 

oraz wszelk e reperacje.

P. T. Urzędnkom  (urzędniczkom) dogodne spłaty

Zakład tethnickno-dentyityczny

K a r o l a  F I N K L E R A
został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę

S Y J C S T U S I C A  3 *
P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w  spiatach.

M C E N T R O K O M I S
ula Gródecka L. 71 a

«p r t >  d a ,a ,  k u p u je  lub n a p r a w ia  a p a r a t y  
r a d j o w a  oddane w  k o m is  —  udziela, na żądacie, 

za i.c z ek  na towary.

& R - K A  Lwów, Gherążczynij 11 z.
O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  O B U W I A  

Poleca, wvh„nuje B U T Y  (OPtC.ł, S P O R T O W E ,  
T U R Y S T Y C Z N E  o ,„z  REPARACJE, instytucie, 
Spółdzielnie uzyskują 3 -m ie­
sięczny kredyt. Telefon 21-10.

O D WĘGIEL
44 zł. za 1 tonę

„TE-HA“ —  Lwów —  
Potock ego 9

—  ••• ------------------

W YTW Ó R N IA  1 sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
■oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach Kon­
kurencyjnych poleca. Sandker, mistrz 6toIarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Lw iiw — Miasto Ilendel Radowanitz.

U N IEW AŻN IAM  zgubiona książeczkę wojskową, wydaną 
praez PKU Stryj Izak Sdiaffer.

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Luaow a w K iak ow ie  pod zarz Stan. ZiemiaitekłCgo.


